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Memoriał Związku Polaków w sprawie naležytei
opieki duszpasterskiej.

Niemiecka ofenzywa pokojowa.
ÍC. P.) W organie mniejszości duńskiej „Der 

Schleswiger“, wychodzącym w Flensburgu (N. 224) 
ukazało się omówienie sprawozdania za rok 1927 
oddziału „Verein für das Deutschtum im Ausland" 
(V. D. A), który rozciąga swą działalność na Szlez- 
wik-Holsztyn.

Spra rozdanie to daje dokładny obraz działal­
ności wymienionego „Verein'u“ na terenie północ­
nego Szlezwiku. należącego do Danji, gdzie mie­
szka mniejszość niemiecka.

Z sprawozdania wynika, że wymieniony od­
dział V D. A. ma ponad 15 grup lokalnych i 1474 
grup szkolnych, pozatem 4 grupy kobiece, a w Ko­
penhadze — 1 grupę dziewcząt. Z „Verein'era“ 
stowarzyszone są pozatem wszelkiego gatunku to­
warzystwa. jak . Mdcr-^purtvereiny“. W
1927 ogólna suma składek „Verein’u“ wynosiła 
122 000 mk. Z tej sumy 103.0U0 mk. przeznaczone 
zostały na pracę kulturalną wśród Niemców pół­
nocnego Szlezwiku, z tej znowu sumy &0.00G mk. 
przeznaczono na tworzenie nowych prywatnych 
szkół niemieckich itp. W dalszym ciągu sprawo­
zdanie wymienia poszczególne sumy, jakie „Verein“ 
przyznał na ^poszczególne cele mniejszości niemie­
ckiej w Danji, a więc dla „Turnverein  ̂w“ — tyle, 
na stypendje tyle itd. itd.

Mimo, iż „Verein für das Deutschtum im- Aus­
land“ wszelkimi środkami zwalcza wszędzie Duń­
czyków 1 pracę narodową duńską i mimo, iż sćale 
domaga się nowej rewizji granic, nic to nic prze­
szkadza. iż znajdował się w ubiegłym roku w naj­
ściślejszej współpracy z niemieckiemi władzami 
prowincji Szlezwicko-Holsztyńsklej.

W nr. 226. wspomniane pismo duńskie — „Der 
Schleswiger“. powraca do tej samej kwestji.

Czytamy tam: „Niemcy mówią wciąż o zbied­
nieniu wskutek wojny i inflacji. Jednakże w ich 
dążeniach narodowo-politycznych, zwłaszcza na 
terenach granicznych i zagranicznych, zamieszka­
łych przez Niemców, nie czuje się zupełnie żad­
nych braków, ograniczania się i rezygnowania 
z czegoś. Przeciwnie! Na urzeczywistnianie marzeń 
°, M<Zropdeutschjand“. ani pieniędzy ani środków 
nie brakuje. W tym kierunku robi się wszystko i 
można na wszystko sobie pozwolić w „biednych, 
zubożałych po wojnie i inflacji Niemczech“.

Sprawozdanie przytoczone wspomina tylko o 
części działalności i sum, idących na wspomaganie 
mniejszości duńskiej w Niemczch. Obok bowiem 
„Vereinu“ istnieje jeszcze szereg innych organiza­
ci* które śluzą temu samemu celowi. „Byłoby 
oczywiście rzeczą szczególnie interesującą — pi­
sze „Schleswiger ~ Zwiedzieć się coś o wyso­
kości sum rządowych. Przeznaczonych na popiera­
nie dążeń na terenie połn. Szlezwiku.“

„.Schleswiger“ kończy swe wywody uwagą, 
Se oczywiście narodowo-kultur ąlna walka granicz­
na nie da się przeprowadzić tylko za pomocą pie­
niędzy. Ale i pienidze mają swą siłę. Wobei, tego 
Duńczycy nie powinni ustawać w ofiarności dla 
obrony przed liemczyzną, gdyż nie nadszedł jesz­
cze czas w którym ze spokojem mogliby tej 
ofiarności zaniechać.

Rozważania powyższe przytoczyliśmy diate- 
tego, że ^brązują nam one dokładnie i raz jeszcze 
cały ogrom środków rzucanych przez Niemcy na 
utrzymanie i rozwój niemczyzny nie tylko na te­
renach niemieckich narodowo mieszanych, ale na 
terenach zagranicznych, znajdujących sie pod pa­
nowaniem pańsLw sąsiadujących z Rzeszą.

To co rotó „Verein“ i inne „Verein'y“ oraz rząd 
Rzeszy dla północnego Szlezwiku w celu utrzyma­
nia tam niemczyzny, to -amo czyni oczywiście wo­
bec województw! r (lego, czy wobec Pomorza, 
-zy wobec Poznańsk'* *,i z tem tylko zastrzeże­
niem. że czyni nieskończenie więcej, gdyż tu ma 
do c^y.iienia nie z maleńką Danią, lec? % dużą 
Polską.

Opole. (Wiad. wł.) W sobotę, dnia 29. IX. br.t 
j Związek Polaków z Opola wysłał do Jego Eminen­

cji Księdza Kardynała Bertram a we Wrocławiu 
obszerny memorjał w sprawie duszpasterstwa nad 
polsko-katolicka ludnością Śląska Opolskiego.

Memorjał w szczególności porusza sprawy na­
stępujące: mianowanie duchownych przewód uczą-

Wolffs Telegrafen Buro rozesłało w sobotę, dnia 
29 września do prasy wiadomość, że bojówkarze roz- 
barscy, którzy dnia 26 marca b. r. dopuścili się brutal­
nego napadu na naszą wieczornicę rodzicielską, ułaska­
wieni zostaL na podstawie ustawy amnestyjnej z dnia 
14 l:pca 1928 r. * W*'adomość tę podaliśmy w naszy m 
■numerze niedzielnym. Całe społeczeństwo polsko-ka- 
tolickie Śląska Opolskiego, jak chyba wogóle cala bez­
stronna opinja z tej i z tamtej strony granicy dowie­
działa się o ułaskawieniu bojówkarzv rozbarskich z 
przygnębiającem uczuciem osłupienia, rozczarowania i 
rozgoryczenia.

Wyrok, wydany w procesie rozbarskim tak w po­
stępowaniu przed pierwszą instancją z dnia 7 maja b.r. 
jak w postępowaniu przed instancja odwoławcza z 
dnia 6 lipca b. r. uważać chcieliśmy jako początek 
wcielania w życie pięknych słów największych urzęd- 
ków prusko-niemieckich, wypowiadanych wobec nas, 
wobec przedstawicieli Ligi Narodów i wobec świata o 
potrzebie sprawiedliwej i tolerancyjnej polityki nie- 
miecko-pruskie:j wobec ludności polskiej, zamieszkującej 
obszar państwa pruskiego. Tymczasem zastosowanie 
wobec 00’ówkarzy rozbarskich amnestii zburzyć mu­
siało to złudzenie nasze, podkopując równocześnie wia­
rę naszą w piękne słowne obiecanki czynników urzędo­
wych, mwecząc zaufanie nasze w sprawiedliwość 
państwa.

W szerokich masach polsko-katolickiego społe­
czeństwa Śląska Opolskiego amnestja bojówkarzy roz­
barskich musi wywołać uczucie bezbronności. Na cóż 
przydają się bowiem sądy i wyroki, wydawane na 
ciemiężców la szych, jeżeli ustawa amnesty.na gwa­
rantuje im oezkarność zupełną? Czyż teraz wobec 
amnesiji cały proces rozbarski z wyrokami swymi nie 
robi wrażenia komedii?

Czynniki niemieckie nie chybnie powiedzą, że nie 
mogą za szczęśliwy dla bojówkarzy rozbarskich zbieg

Berlin. (PAT.) Narodowi socjaliści niemiec­
kiej partji robotniczej t. zw. Hitlerowcy, zorganizo­
wali pochnd uliczny pod znakiem protestu przeciwko 
planowiDavesa zakończony demonstrację na placu 
sportowym. Demonstracja ta zakończyła się krwa­
wo, doszło br>wi,*nj do ostrych starć pomiędzy Hi­
tlerowcami, komunistami i policję, która próbawała 
walczęce ze sobę strony rozdzielić. W czasie awan-

Czy ’olska zdaje sobie sprawę z roznuaiów 
tej wielkiej akcji niemieckiej?

Może czynią to jednostki.
Ogół społeczeństwa polskiego wie o niej bar 

dzu mało lub też nic zgoła.
Pod tym względem w małej Danii społeczeń­

stwo wykazuje daleko więcej zrozumienia 1 zainte­
resowania się tą pokojową ofenzy wą niemiecką, niż 
to ma miejsce w Polsc*.

cymi polskich stowarzyszeń kościelnych — udzie­
lanie nauki rellgü w Języku ojczystym — uregulo­
wanie nauki przygotowawczej do pierwszych Sa-, 
kratnentów Świętych — lepsze przygotowanie du­
chownych w mowie polskiej — pielęgnowanie pol­
skiego śpiewu kościelnego — rugowanie nabo­
żeństw polskich — oraz nienadużywanle kościom 
do celów politycznych.

okoliczności: wydania prze? nowo wybrany parlament 
Rzeszy amnestii, z Której korzystają ojołnu wszyscy 
przestępcy polityczni.

Niestety, i ten wybieg kuleje.
Mamy jifż bowiem doświadczenie, że tej ogółnei 

ustawy amnestyjnej nie przyznaje się polskim prze­
stępcom politycznym. Według wyraźnego brzmienia 
ustawy przysługiwałaby ona m. in. także Polakowi 
Arce Bożkowi z Markowie, którego sprawa znalazła się 
przed bytomskim sądem ławniczym. Był on oskarżo­
ny o przestępstwo polityczne, polegające na obraza, 
niemieckich swoich przeciwników politycznych arty­
kułem „Korespondencja z Koźla* w „Katoliku Codzien- 
ym“. Oskarżony Arka Bożek stawił wniosek o przy­
znanie mu amnestii. Sąd wniosek ten odpalił i skazał 
go na grzywnę wzgl. areszt.

Z jednej strony mamy amnestyjne ułaskawienie 
bojówkarzy rozbarskich, którzy jako Niemcy dupuśctli 
się gwałtu na społeczeństwie polskiem. Z drugie* 
strony mamy nieprzyznanie tej amenstji Arce Bożko­
wi, który iako Polak obraził słowem drukowanym 
dwóch niemieckich delegatów na sejmik powiatowy.

Szerokie masy nie mają ani możności ani sposob­
ności do rozpatrywania tych spraw na podstawie za­
wiłych i niezrozumiałych im przepisów paragrafowych. 
Przeeiwstawają one sobie dwą tak jaskrawe wypadki 
i urabiają scoie w taki prosty i ludzki sposób sąd o 
wyaarzeniach.

Sąd ten zaś w omawianych wypadkach musi wy­
paść jak najgorzej dla odpowiedzialnych pohtycznych 
czynników państwa, które — w prostém zrozumieniu 
ludu zwykłego — dopuszcza do zaistnienia tak krzy­
czącej niesprawiedliwości.

Wobec tak iaskrawie dzielącej się nam krzydy 
amnestyjnej domagamy się jak najenergiczniej nie­
zwłocznego zajęcia się sprawą tak przez katowicką 
Komisję Mieszaną jak przez genewr.ką Radę Ligi Nar.

tur zostało ranionych 22 uczestników demonstracyi 
w tem 3 osoby ciężko. Policja musiała uciec się do 
pałek gumowych, a nawet do broni palnej. Około 
42 uczestn.kow demonstracji i atakujących komuni­
stów aresztowano, poczem wieczorem w czasie dro­
bniejszych starć, które wynikły przy rozchodzeniu się 
oddziałnw Hitlerowców do domów, policja musiała 
przedsięwzięć cały szereg dalszych aresztowań.

Pokojowa ofenzywa niemiecka trwaiąca już od 
szeregu lat. jak to już wynika choćby z ogłasza 
nych, jawnych sprawozdań, wzrasta stale i syste­
matycznie. Z roku na rok powiększa sie liczba or­
ganizacji. ^zkół, prasy, źródeł propagandowych — 
wszystko to w imię przyszłego ideału, oczywiście 
Ideału politycznego.

Krzrwda amnestyjna.
Ułaskawienie bojówkarzy rozbarskich. - Nieprzyznanie amnestii Kolakowi.

Krwawe starcia w Berlinie.



Słowa a czyny,
ÍC. R) Przed ki!ku dniami bawił na Górnym 

Sląskr prezydent Rzeszy niemieckiej v. Hinden- 
burg Podczas swego pobytu w kilku miejscowo­
ściach wygłosił szereg przemówień. W swych 
przemówieniach nie zapomniał też i o mniejszości 
polskiej na Śląsku. Bo gdy przemawiał na przyję­
ciu w Opolu, wyraził swą radość z powodu łącze­
nia się ludności polskiej coraz więcej z większością 
i to w tym sensie, że ludność ta zatraca swe naro­
dowe oblicze! Mówił dalej o tern, że rząd niemie­
cki będzie pamiętał o Polakach, będzie szanował 
mniejszość polską na Górnym Śląsku i będzie ona 
korzystała z dużych uprawnień. Były to słowa, 
'miejscami nawet bardzo piekne. Ale już od kilku 
lat słyszymy bardzo wiele, natomiast brak nam 
czynów. Czynów przedewszystkiem od tych, któ­
rzy ^odzień stykają się z ludem polskim.

Centrowcy katoliccy pod tym względem dopu­
szczają się często wykroczeń, które stoją w ja­
skrawej sprzeczności z zasadami wiary i Kościoła. 
Mamy znów taki przykład, który niedawno temu 
miał miejsce na Górnym Śląsku. W dniu 29 kwie- 
tpia 19j?S r. w Zabrzu w parafji św. Anny zostało 
zorganizowane polskie koło śpiewu pod nazwą: 
Palestiwna“. Ponieważ nowo założone koło nie 

posiadało sali na lekcję śpiewu, udał się prezes te­
goż towarzystwa do ks. proboszcza Peszki z pro­
śbą, o udzielenie nowo założonemu kołu sali w no- 
wowybudowaoym Domu Związkowym, do którego 
ło budowy ' i ludność polska ze swemi licznemi 
składkami się przyczyniła. Prosił również księdza l 
proboszcza o zezwolenie na występ koła w kościele

podczas nabożeństwa. Lecz cóż ks. proboszcz 
Peszka odpowiedział na te prośby?

Powiedział on mniejwięcej w tym sersie: Wa­
sze nowo założone koło uważam za towarzystwo 
polityczne, a takiemu towarzystwu nie wolno wy­
stępować podczas nabożeństwa w kościele. Nie 
mogę również pozwolić takiemu towarzystwu na 
lek.je w Domu Związkowym. Gdy prezes tłuma­
czył ks. proboszczowi, że koło śpiewu nie jest žád­
ném towarzystwem politycznem, tylko jest zwy- 
czajnem kołem śpiewu, które ma na celu pielęgno­
wanie polskiej pieśni kościelnej i ludowej, odpo­
wiedział ks. proboszcz Peszka, że Niemcy w Polsce 
nie mają również tak wielkich wolności i nie wolno 
im tam zakładać różnych towarzystw niemieckich.

Tak oto ksiądz centrowy, owiany duchem ha- 
katystycznym, odpędza od siebie wiernych synów 
i wierne córki Kościoła tylko dla tego, że przyznają 
cię do polskości i że chcą pielęgnować polską pieśń 
ludową i kościelną' Czyż :hce, aby w zwątpieniu 
odwrócili się do niego? Czyż chce, aby miast go­
dziwej szlachetnej, rozrywki uprawiali poza do­
mem związowym, do którego mają prawa, rozryw­
ki niemoralne?

Cóż znaczą piekne słowa.' Panami terenu to 
— administracja, kler i nauczyciele. A ci panowie, 
pomimo pięknych słów, nadal robią swoje.

Nic nigdy nie wyjdzie z owych pięknych słów, 
dopoki reformy nie zacznie się od owych panów, 
to znaczy nie wypleni się z nich nienawistnego 
ducha.

Marszałek Piłsudski w Bukareszcie.
B u k a r e s z t. ( PAT.) Marszałek Piłsudski 

przybył w niedzielę samoebe dem do Bukaresztu i za 
trzymał się w poselstwie pnlskiem. Następnie Mar­
szałek Piłsudski wraz z świtą udał się na grób Nie­
znanego Żołnierza, gdzie złożył wieniec. P Mar­
szalka powitali przedstawiciele rządy. Stamtąd pan 
Marszałek udał się do muzeum wojskowego, które 
zwiedzał dość długo, poc'em zwiedził szereg innych

osobhwości. Następni* p. Marszałek odbył rozmo­
wę z prezesem rady ministrów Braiianu. O godz.
12.30 p. Marszałek był przyjęty na audjencji przez 
radę regencyjną, poczem wziął udział w śniadaniu, 
wyda >em na tego cześ: przez regencję. O godzinie
17.30 p. Marszałek złozył wizytę w Ministerstwie 
spraw zagranicznych, gdzie odbvł dłuższą rozmowę 
z mM’srrem Arget ojanem.

Mota Ameryką w spawie układu morskiego
„Morning Post“ dowiaduje się, że wymiana not 

w sprawie francusko-angielskiego układu morskiego, 
opublikowana będzie wkrótce przez rząd angielski w 
formie liałej księgi.

Wiedeń. fPAT.) Dzienniki donoszą z Londy- 
iu, że odpowiedź amerykańska w spraw'e angielsko- 
Tancuskiejo układu morskiego uważana jest w lon­
dyńskich kołach ako umiarkowana Zostanie ona 
zbadana w dniach najbliższych.

Polski Slask zwycięża niemiecki Slask w stosunku
72:66,

Bytom. Na bytomskim stadionie imienia Hindenburga 
rozegrane zostały w niedzielę lekkoatletyczne zawody mię­
dzy polska drużyna reprezentacyjną województwa śląskiego, 
a niemiecką drużyną reprezentacyjną Śląska Opolskiego. Za­
wody były inauguracją nowo wybudowanego stadjonu by­
tomskiego, na którym z okazji zawodów powiewały sztan­
dary niemieckie i polskie. Po słowach powitalnych repre- 
rentatów obu dryżyn, przemówił polski konsul generalny z 
3vtomia dr. Szczepański, burmistrz Bytomia oraz przedsta­
wiciel starosty krajowego z Raciborza. Zawody rozpoczęły 
się reprezentacyjnym biegiem niemieckiej zwyciężczyni na 
800 m. na tegorocznej Olimpiadzie w Amsterdamie, p. Radke- 
3aischauer z Wrocławia. Ogólne wyniki w poszczególnych 

zawodach były następujące, polska drużyna zwyciężyła w 
rzucie oszczepem 48.51 m. W skoku w dal 6.34 m. W skoku

o tyczce 3 m. W biegu na 400 m 54.2 sekundy. W biegu na 
800 m. 2 min. 11.4 sek. W biegu na 1.500 m. w 4 min. 25,1 
sek., oraz w biegu sztafet na 4 razy 400 m. 3 min. 37.2 sek.

Niemiecka drużyna zwyciężyła: w rzucie kulą 12.13 m. 
W rzucie dyskiem 37.72 m. W biegu na 100 m. 11.2 sek. 
W biegu na 200 m. w 24 sek W biegu na 5.000 m. 17 min. 
17 sek., oraz w biegu sztafet na 4 razy 100 m. w 46 sek.

Równą ilość punktów osiągnęły obie drużyny w skoku . 
w zwyż oraz w biegu z płotkami na 110 m.

Na podstawie wyników, polska drużyna zdobyła 72 punk­
ty, a memiecka 66 punkty. Polska drużyna województwa 
śląskiego odniosła zatem zwycięstwo, ustanawiając równo­
cześnie 3 nowe rekordy śląskie, a to w biegu z płotkami, w 
sztafecie 4 razy 400 m., oraz w rzucie kulą.

Walne narady rzqtfu MemTecklego.
Berlin. (PAT) W liedziałek ma się od­

byt posed zenie -abmetu, które, jak donosi „Vossi- 
sehe Ze.tungz będzie rDswifeont zagadnieniom poli­
tyki zagranicznej. Sekretarz .tanu Schubert, który po 
wrócił w piątek z Genewy, ma złoży, obszernej 
wozdame o obradach genewskich, poczem nast pi dy- 
skusja co do tesro , w jakiej ioimie sprawa maku 
acji Nadřenji wysunięta była w Genewie i czv w 
sprawie ostatecznego uregulowania zobowiązań re 
paracyjnych Niemiec mają być dalej prcwacU. w 
drodze dyplomatycznej rokowania.

Demonstracje antysemickie w Essen.
Berlin. (PAT.) Żydcwska \gencja Telegrafi­

czna donosi, że w Essen odbyły się ostatnio kilka 
krotne wystąpien.a antysemickie, zorganizowane 
Hitlerowców. Podczas nabożeństwa w synagodze 
żydowskiej grupa Hitlerowców wybiła wszystkie szy­
by. Następnie Hillercwcy wsiedl1 do oczekującego 
samochodu i odjechali bież żadnych przeszkód Lud­
ność żydowska z Essen, obawia się, że napady po w ■ 
tarzać się będą, o ile poiiqa nadal będzie bezczynna

Przygotowania do wyborów w Rosji.
oskwa (PAT.) Przed swym wyjazdem z 

Charkowa do Moskwy Ryków w wywiadzie z przed­
stawicielami prasy wspomniawszy o złych zbiorach 
v niektórych okręgach Ukrainy zs znaczył, że stan 
zbiorow w innych częściach Rosji, pozwoli zapewnić 
dostarczenie żywności dla całego kr^Ka taSMao-
dzajem W naSl0na okoIice Ukrainy, dotknięte nieuro

Przed dząc do kwestji przyszłych wyborów do 
które6 odbędąk sie w?CZy-’ ” d° wyborów. ^

s Słef Sp ŁvVk£riu’ przygot°wu]9 si? **
M * dN°Te (P?Tw Hiszpan«.

- dryi‘, ™T ) Wskutek ka*astrcfy kolejowe; 
12 osobi zostało zabitych a 28 odn-słn rany.

Ma ryt (Tel. wł.) funel na linji koleiowuj 
Saragossa Caminreal, będący w budowę uwalił się. 
Dotychczas wydojjdo ośm trupów. Czterech robo- 
tmkow zdołało się uratować. Pod gruzami znajdu 
je się zasypanych dziesięciu Ratunek jest bardzo 
utrudn ony zachodzi bowiem obawa, dalśzego zasy­
pania tunelu. ’ B ^

Usteps va Francii.
Cham ber y. (PA f.) Poincare przemawiąjąc 

na uroczystości odsłonjęcia pomnika poległych na po­
lu chwały żołnierzy departamentu Savoie zaznaczył 
że Francja pierwsza wkroczyła na drogę rozbroje­
nia Na konferencjach waszyngtońskiej, paiyskej i 
genewskiej Francja przez zmniejszenie liczby wojska 
i czasu służby w wojsku dała dowód swej dobrej 
woli. Należy jednak roatimieć — mówił Poincare — 
że jesteśmy zmuszeni z uwagi na nasze środki obron­
ne liczyć się ze środkami ataków ze strony innych, 
dysponujących kadrami i przysposobieniem wojsko- 
we.n, znaczną liczbą ludnośri, oraz łatwością prze­
kształcenia pizemysłu. O ile chce się poddać rewi­
zji kwest ę odszkodowań — mówi! premjer francuski 
— to musimy zaznaczyć, że sprawiedliwy układ w 
tej sprawie powin en nam zapewnić możność i płace­
nia rat naszym wierzycielom, oraz uzyskania zwro- 
"I szkód i strat Doniesionych w czasi: wojny. Zgu 
dziliśmy sie m mo wszystko na podjęcie rokowań w 
kwestji odszkodowań, które rozpoczną się w najkrót­
szym czasie i które prowadzić będziemy z dobrą 

wolą i z pełną ufnością w pomyślne wyniki

I

U. R.

Legenda
0 trzydziestu srebrnika eh

3) —O— (Ciąg dalszy).
— Zapłaciłeś okup za mo!ego syna — powiedziała 

szczçsl'wa matka — oby kiedyś mógł ci w ten sam 
sposób odpłacić!

Dismas wzruszony do głębi załkał 
— Jestem grzesznikiem, nędznym i podłym grze­

sznikiem!
Lecz dziecię zwróciło swe boskie oczy na Dismasa, 

któiy doznaje dziwnego uczucia. Wyrzuty su.niema 
targaj? mu duszę, żal głęboki napełnia jego serce

— Powiedzcie mi, kim jesteście — pyta wzbu-
1 zony.

A młoda matka mówi głosem natchnionym:
— Ten oto przyszedł dla zguby i zbawienia wiełu... 
Chwilę później podróżni oddala) sie wolno. Dismas 

patrzył za nimi, nie mogąc oderwać oczu od tych po­
staci tak słabych, a tak potężnych. I zdawało mu się, 
że nad ich głowami unoszą się gwiazdy i słońca błysz­
czące.

VITI
Najpiękniejsze jezioro Judei pławiło się w słońcu. 

U brzegu iwie młode matki przyglądały się z czuło­
ścią zabawom i grom swych dzieci. Jedna a kob.et była 
vysoka, silna i opalona. Nazywa sie Cyhoria i zamie-

szk wała dawniej w Iskarioth ze swoim mężem i jedy- 
nem dzieckiem. Dziś jest wdową a jej syn jest jej całą 
pociechą. Niestety, chłopiec nie odpłaca jej miłością za 
wielką czułość i troskliwość, którą go otacza. Dziecko 
jest gwałtowne, uparte i nieposłuszne. Jednak matka 
myśli, że z wiekiem przyjdzie zmiana i jest przeko­
nana, że ten syn osuszy kiedyś jej łzy.

Druga kob'eta dopiero niedawno powróciła z dłu­
giego wygnania w Egipcie. Tunika jej jest spięta pa­
sem kolorowym i błyszczącym, jak zwykłe nosić ko- 
hlety nad Nilem. Opodal niej znajduje się jej dziecię. 
Chłopczyk jest wpatrzony w jezioro, modre jak pu­
char z szafirów.

Nagle rozległ się Przeraźliwy krzyk Cyborii. Syn 
jej zbliżył się zanadto do brzegu, noga mu się poślizg­
nęła i wpadł do jeziora.

Na ten krzyk, podnosi drugi chłopiec oczy i widzi 
nieszczęście. W okamgn.eniu rzuca się w fale spiesząc 
z pomocą tonącemu i po kilku chwilach oddaje zrozpa­
czonej matce ocalonego syna. Potem wraca spiesznie 
do Marji i rzuca jej się w objęcia, okrywając ją piesz­
czotami.

— Jakież jest przeznaczenie tego, którego kochasz, 
że go uratowałeś z niebezpieczeństwem dla własnego 
życia? — pyta Maria swego syna. — Czyż będzie 
spełniał czyny szlachetne, czy będzie posiadał wymo­
wę proroków i odwagę męczenników?

— Marko moja — odpowiedział Jezus — to dziecko 
\\-yrośme na człowieka, który na mojem licu złoży po­

całunek zdrady i uczyni bardziej gorzkiem moje kona­
nie... Nazywa się Judasz.

IX.
Mistrz znajduje się na uczcie, która Simon wydał 

dla niego i jego uczniów.
Z ust jego padają rzadko słów-, ale Ci, którzy go 

słuchają, przyjmują je w skupieniu, by 'e później spisać 
w księgi, które utworzą Testament Nowego Prawa. 
Przypowieści Chrystusa mówią o litości, o miłosier­
dzi; przypowieści Chrystusa łagodzą prawa ostre 
starego zakonu.

Nagle ziawia sie jakaś kobieta. Jest wysoka, smu­
kła i uderzająco piękna. Oczy je, są 'ednak zaczerwie­
nione od łez skruchy, twarz jej jest blada od dług ego 
postu, cała postać jest przygarbiona, jak gdyby dźwi- 
gała męczący ciężar. Idzie powoli, z oczyma spuszcz>- 
nemi. W rękach swych trzyma naczynie złoto-alaoa- 
strowe, z którego się unosi przemiły zapach. Kobieta 
klęka przed Chrystusem i zdejmuje mu zakurzone san­
dały. Potem zlewa gorzkiemi łzami Jego nogi, zmę­
czone wędrówkami, balsamuje olejkiem i wyciera je 
swemi złotemi splotami. W ten sposób okazuje żal i
skruchę.

Jeden z uczni Jezusa powstał i spytał:
Dlaczego nie sprzedano tego olejku i nie roz­

dano pieniędzy pomiędzy biednych?
^Dokończenie nastąpi.)
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Berlin. (WTB). Pruska rada stanu uchwa­
liła na piątkowem posiedzeniu, by wybory do cia 
komunalnych, to jest: do sejmów prowlncjmialnyc . 
sejmików powiatowych 1 rad gminnych (miejsKic 
I wiejskich) odbywały się wspólnie w jednym d. 
Atoli słuszność wymaca, aby na^bl!^ 
komunalne, odbyły się jeszcze ^ roku bieżącym a
w każdym razie przed 31 grudnia o. r.

Wybory komunalne.
Uchwała niniejsza przyjdzie jeszcze pod obra­

dy sejmu pruskiego, gdzie ostatecznie rozstrzy­
gniętą zostanie.

Czy podawany termin (niedziela 2 grudnia) 
utrzyma się, czy też wyznaczona zostanie jedna z 
późniejszych niedziel grudniowych uchwali sejm 
pruski.

Ułaskawienie sprawców napadu na Polaków.
B y to m (WTB) Jak donsi urząd dla mniejszości 

w piśmie do‘prezydenta Calondra kary na które ska­
zali zgstali -vinni znanego napadu w Rozbarku zo­
stały aarowane na mocy ustawy o amnestji. Chodzi tu 
o 23 czło ików kompanii tradycyjnej Selbstschutzu,

którzy 25 marca rozbili w lokalu Pawelc^vka na R')z 
barku zebranie polskiego towarzystwa szkolnego. W 
drugie! instancji skazani oni zostali na więzienie od 
trzech do sześciu miesięcy z odroczeniem odsiadywa­
nia kary, w zamian za co mieli zapłacić grzywnę.

OTeme» o zadaniach polskich.
Berlin. (PAT.) Obecną fazę w rokowaniach han­

dlowych polsko-niemieckich charakteryzuje „Vossische 
Zeitung*' w ten sposób, że z polskiej stiony przedysku­
towano możliwość, czyby nie udało się już teraz odstą­
pić od planu kontyngentowania importu polskich pro­
duktów mięsnych, oraz polskiego węgla. „Voss. Ztg.“ 
oświadcza, że życzenie to — ze stanowiska polskiego 
zrozumiale — Niemcy mogłyby wypełnić tylko pod cał­
kowicie ściśle określonerni warunkami.

W sprawie importu węgla polskiego, dyskusja — 
jak'oświadcza ,Voss. Zeitung“ — nad życzeniem pól- 
skiem. będzie dopiero wówczas możliwa, gdy zapowie­
dziane między producentami węgla polskimi i niemiec­
kimi, rokowania zostaną doprowadzone ao końca. W 
rokowań ach tych podjęte ma.ią być próby zawarcia 
umowy, regulującej ceny węgla. Możliwem jest, że doj­
dzie również do zawarcia umowy, dotyczącej podziału

rynków zbytu między Polską a Niemcami. O dyby w 
ten sposób .udało się osiągnąć konieczne zabezpiecze­
nie interesów producentów niemieckich, to wówczas 
pod pewnymi warunkami byłoby rzeczą zgoła niewy­
kluczoną okazanie zrozumienia dla producentów pol­
skich — oczywiście pod tym warunkiem, gdyby^ Pol­
ska również ze swej stri my okazała gotowość do 
ustępstw w innych dziedzinach.

W sprawie zniesienia kontyngentu importu na mię­
so polskie dyskusja bjrtaby tylko wówczas możliwa, 
gdyby strona polska odstąpiła od dotychczasowych w 
tym zakresie życzeń, albo też życzenia te mocno zre­
dukowała. Poważne dyskutowanie życzeń polskich 
będzie wogóle możliwe tylko wówczas — kończy 
„Voss. Zeitung“ — jeżeli Polska okaże skłonność do 
przyznania Niemcom w innych dziedzinach tákicb 
ustępstw, któreby mogły zrekompensować eweńtualne 
ofiary ze strony niemieckiej.

0 prawdziwy pořói chrześcijański.
Kolonia. (Wiad. wł.) Arcybiskup koleński 

ogłosił następujące orędzie do duchowieństwa:
„Jest radosnym objawem, że pragnienie pokoju 

«naiduje coraz głośniejszy wyraz wśród ludu. Mniej 
przez uroczyste zgromadzenia, ’ak przez ciche oddziały­
wanie przywódców na lud i przez celową pracę prasy 
można wzmocnić wpły*” pokojowego kierunku na opl­
uję publiczną i odpowiedzialne sfery. Z tych założeń 
powstała rezolucja konferencji biskupów w Fuldzie 
8 sierpnia b. r„ dotyczącą formuły: „Troska o pokój i 
pokrewne usiłowania“ Episkopat najserdeczniej przyj­
muje usiłowania, które w durhu Benedykta XV i Piusa 
XI (Pokój Chrystusowy w królestwie Chrystusowym)

mają na celu wyrównanie przeciwieństw między na­
rodami i warstwami społecznemu Do katolickich or- 
garizacyj wystosowano gorące wezwanie o poparcie 
tych usiłowań.“

Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, gdyby powyższe 
orędzie uważnie przeczytał sobie ks. Ulitzka i ci ka­
tolicy niemieccy, którzy w swej działalności postępują 
wbrew pięknym zasadom orędzia. A możeby przedło­
żona władza ks. Ulitzki nauczyła go, że pokój Chrystu­
sowy polega także na szczerem uznaniu odrębności na­
rodowych, a nie na dążeniu do ich wynarodowienia 
sposobami, nie mającymi nic wspólnego z etyka chrze­
ścijańską.

Minister Zaleski o
Warszawa. P. minister spraw zagranicz­

nych udzielił P. A. T. następujących wyjaśnień.
Na wstępie pragnę zaznaczyć, it poddając kry­

mce wobec korespondentów polskich w Berlinie 
tendencyjne wiadomości prasy niemieckiej, gdy 
d 11.3 o ocenę zjawisk życia polskiego, myślaiem 
przedewszystkiem o pewnych odłamach prasy nie­
mieckiej, które jakby tylko po to istniały, ażeby roz­
powszechniać z gruntu fałszywe wiadomości o Pol­
sce. N. P- pewne pisma nie tylko tendencyjnie 
oświetlały r^oje przemówienie w Genewie na Zgro­
madzeniu Ligi; lecz treszczaiąc to przemówienie 
dop-iściły się jawnych, umyślnych przekręceń jego 
treści, tak aby znaleźć: usprawiedliwienie dla swoich 
tendencyjnych komentarzy. Gazety te są stale źró­
dłem świadomie rozpowszechnianych plotek, któ 
rych celem jest wprowadzenie w błąd opinji nie­
mieckiej o Polsęe. Niestety nie mogłem nie zwró­
cić uwagi na fakt, że również odłamy prasy nie­
mieckiej. znajdujące swoje, on arc: a polityczne w 
tej części społeczeństwa niemieckiego, które dołąd 
w ocenie zjawisk polskiego życia politycznego wy­
dawały mi się obiektywne, nagle zaczęły również

masie niemieckie).
przeistaczać fakty, gdy chodziło o Polskę Nawet 
„Vossische Zeitung“, do której obiektywnej oceny 
wypadków życia polskiego przywiązywałem zaw­
sze dużą wagę. w depeszy swego korespondenta 
paryskiego opublikowała tendencyjne sprawozda­
nie o bytności mojej w Paryżu.

Wątpię, czy znajdzie się dziś takie pisme w 
Niemczech, które choćby w ciągu kilku miesięcy 
ostatnich nie wydrukowało ani jednej fałszywej 
wiadomości o Polsce. W interesie wzajemnych sto­
sunków polsko-niemieckich piagrę wypowiedzieć 
moje poglądy na rolę prasy w stosunkach polsko- 
niemieckich. Rolą korespondentów niemieckich w 
Polsce powinno być nie pogłębianie różnic, a dąże­
nie do ich zaniku przez oh lektywną, sprawiedliwą 
działalność spra ./ozdawczą o Polsce. Dlatego też, 
to cu powiedziałem w Berlinie, i co mówię obec­
nie, musiało być wreszcie powiedziane, aby stosun­
ki polsko-niemieckie, które pragnąłem sprowadzić 
na drogę trwałej poprą wy, nie uległy pogorszeniu 
i zatruciu przez tendencyjne oświetlanie stosunków 
polskich w prasie niemieckiej.

Szczegóły strasznego wybuchu.
M e l 1 i 11 a. (PAT.) Straszliwy wybuch, który na­

stąpi! tu, miał miejsce późnym wieczorem, w chwili, 
eiy publiczność opuszczała teatry po skończonych 
Przedstawieniach. Na niebie ukazał się olbrzymi snop 
promieni poczem pisłyszano straszliwy huk i szczątki 
szyb, kominów, uaJiów zaczęły spadać na tłum, który 
w oopłochu uciekał- Przypuszczając, że nastąpiło trzę­
sienie ziemi. Ze zburzonych i napoły zagrzebanych w 
ziemi baraków, dochodziły okrUpne ęa}y fort
został zburzony — nu tmejscu jego powstał olbrzymi 
lej. Zupełna ciemność powiększała jeszcze grozę sy­
tuacji i utrudniała akcję ratunkową. Przy świetle po­

chodni wydobyto z pod gruzów 30 trupów osób cy­
wilnych, Pu między któremu znajdowały się kobiety i 
dzieci. Wśród zabitych zr alazły się całe rodziny, które 
zginęły. Vedług ośn „dczer.ia generała San Jurii, 
liczba osób, które odniosły rany w czasie wybuchu, 
dochodzi do 215. Z nod gruzów cia tle jeszcze wydo­
bywane są zwłoki ofiar. Pomiędzy rannymi znaleziono 
pewnego człowieka nawpół zmiażdżonego przez spa­
dającą belkę, obok niego zaś trupy jego czworga dzie­
ci. Większość ofiar zginęła pod oibrzymiemi blokami 
kamiennymi, które siła wybuchu wyrwała z murów 
fortu. •

Wyszły szydła z worka.
Ludność Śląska Opolskiego — zwłaszcza lud­

ność wiejska — posługuje się w domu i przy pracy 
polską mową ojczystą. Tej polskiej ludności mamy 
na Śląsku Opolskim przeszło pół miljona. Wś ód 
ludności naszej znajduje się około 50—60 tys. dzieci 
szkolnych, których językiem ojczystym jest język oolski.

Na Śląsku Opolskim obowiązulc Konwencja Ge­
newska. W niej zawarty jest przepis, który gwa­
rantuje ludności polskiej Śląska Opolskiego prawo 
posyłania swych dzieci do t. z. polskich szkól mniei- 
szościowych, to jest do szkół, w których językiem 
wykładowym iest język polski. -

Według Konwencji Genewskiej zatem na Ślą­
sku Opolskim powinno dziś Istnieć około 1000 pol­
skich szkół mniejszościowych, każda po 50 do 60 
dzieci. Tymczasem na Śląsku Opolskim mamy dziś 
37 polskich szkół mniejszości- >wych, przyczem w 
11 z nich liczba dzieci waha się od 9 do 4.

■ Wogóle ponoć niema na Śląsku Opoleskim dru­
giej sprawy w t. z. naszem życiu mniejszościowem. 
która wyglądałaby tak opłakanie jak sprawa szkol ' 
nictwa mniejszościowego.

Polityka czynników urzędowych wespół z 
czynnikami gospodarczymi umiała przemyśl íym 
systemem prześladowań, szykan i wszelkich środ­
ków antypolskich tak gruntownie joć samego po­
czątku zbrzydzić ludności polskiej Siąska Opol­
skiego nmiejszcściowe szkolnictwo polskie, że 
ludność szkolnictwa tego unika niczem djabeł wo­
dy święconej i nic — w szerokich swych masach 
— o szkolnictwie tern wiedzieć nie chce.

Jest rzeczą jasną, że w takich warunkach ucz­
ciwiej i celowiei byłoby w miejsce konwem ymę- 
go szkolnictwa postarać się dla ludności polskiej o 
inny sposób zachowania jej pi zyrodzonego ję­
zyka ojczystego.

O próbach wprowadzenia jakiegobądź innego 
sposobu nic nie słychać. Zato polityka urzędowa 
jakby na pośmiewisko nasze utrzymuje kilka szkół 
mniejszościowych, choć do 11 z ich uczęszcza 
śmiesznie mała iiczba od 9 do 4 dzieci.

W jakim celu istnieją te szkoły?
Ujawniło się to na jednem z posiedzeń ostatniej 

Rady Ligi Narodów w Genewie. Przy obradach 
nad skargą Volksbundu z Województwa Sl^sk’ego 
o zamknięcie przez Polskę tamtejszych mniejszo­
ściowych szkół niemieckich z powodu zhyt małej 
liczby dzieci, delegat Rzeszy Niemieckiej Schubert 
powołał się wyraźnie na „szkolną tolerancję nie­
miecką“, wskazując na to, żr Niemcy utrzymuj, 
szkoły polskie na Śląsku Opelsidm, chociaż do nich 
uczęszcza zaledwie pięć do dziewięciu dzieci.

Oto, wyszły szydła z worka!
By paradować przed światem w chwait nie­

bywałej tolerancji, Niemcy utrzymują f’a Śląsku 
Opolskim kilka mizernych szkółek polskich których 
ani ludność polska nie chce, ani które też nie są 
w stanie dziś ludności tej dać tego, co szkolnictwo 
sumeinne lecz nieuprzedzone jej dać powinno.

Niemcy potrzebuje robotników rolnych.
Berlin (PAT.) Rada państwa Rzeszy wyłazi­

ła zgodę na podwyższenie kon+yngentu 'agranicz- 
nych robotników rolnych, którzy pracują w Nien? 
czech w czasie żniw Ilość tych robotników ma być 
podwyższona do wysokości 5.000.

Energiczny Amanullah.
Wiedeń. (PAT.) Dzienniki donoszę z Londy­

nu, że przy otwarciu nowego parlamentu w \fgv- 
nistame k^ól Amanullah uczuł się dotknięty, iż po­
słowie zjawili się w strojach narodowych ' z oro- 
darni. Z tego powodu polecił król Amanullah ostrzy' 
posłów i ubrać w czarne salonowe stroje oraz v 
cylindry.’

Nota ameryk. przeciwko tajnym układom.
Paryż. (PAT.) Ministerstwo spraw zagranicz­

nych opublikowało notę amerykańską w sprawie *an- 
gielsko-francuśkiego porozumienia morskiego.

Znowu w?buchj'.
Rzym. (PAT.) W fabryce dynamitu w Orbetello 

nastąpił wybuch, przy którym 5 osob zostało zabitych, 
a 5 odniosło rany.

Rzym. (Tel. wł.) W Piacenza nastąpił w warszta­
tach arsenału wybuch kotła do przetapiania. 13 ro­
botników poniosło śmierć, a 4 zostało ciężko rannych.

Bruksela. (Tel. wł.) W jednym z fortów tutej­
szych nastąpił wybuch w składzie amunicji.

Fort tworzy cześć dawnych umocnień oblężrn 
czych Antwerp" i iest otoczony wieloma barakami 
drewnianemi. Wybuch był tak silny, że wszystkie te 
baraki równocześnie wyleciały w powietrze. Pożar zo­
stał wkrótce ugaszony.

Wybuch spowodował śmierć dwóch żołnierzy i 
zniszczył pięć sąsiednich baraków. Jak Wynika ze 
śledztwa, chodź' tu o akt złej woh. Aresztowano trzy 
podejrzane osoby.

I



Polacy Śląską Opolskiego w niebezpieczeństwie.
(Nowy kurs polityki germartizacyjnej).

W „Kurierze Poznańskim“ czytamy: P< Iczas 
vvizyty prezydenta Hindcnburg- na Górnym Śląsku 
padły kilkakrotnie słowa radości i zadowolenia, że 
zamieszkali tam Polacy germanizują się w szyb- 
kiem tempie Polacy z Górnego Śląska ga.ną się 
do niemieckiej kultury zupełnie dobrowolnie, po­
nieważ rozumieją jej wyższość nad kultuią polską 
i jej łakną. Bez gwałtów odbywa się — mówio­
no — proces germanizacyjny; kultura niemiecka 
przyciąga i przenika zupełnie pokojowo. Zresztą 
Polacy z Górnego Śląska nie są wcale Polakami. 
W czasie plebiscytu i powstań dali sobie zasuge­
rować narodowość polską przez emisariuszy „z 
zewnątrz“. Obecnie przyszli do rozumu — mówio­
no dalej podczas wizyty Hindcnburga na Górnym 
Śląsku — i stają się niemieckimi „Górnoślązakami“. 
Dowodami tych twierdzeń są: stałe zmniejszanie
się liczby głosów polskich, oddawanych w wybo- 
lach oraz znikoma ilość dzieci polskich w szkołach 
mniejszościowych. Cyfry istotnie dla Niemców 
wesołe, zaś dla nas smutne.

Chętnie zaprzeczylibyśmy Niemcom, że na 
Śląsku Opolskim nic ma silnego procesu germani 
zaevjnego. Niestety niebezpieczeństwo jesł istot­
nie duże i radość Niemców ma pewne podstawy- 
Nie tylko na Górnym Śląsku, ale w całych Niem­
czech obserwuje sie i stwierdza zanikanie i karło- 
wacenie świadomości narodowej wśród Pniaków, 
•»bywateli niemieckich. Bezsprzecznie dowodzą 
ego nieliczne głosy polskie, oddawane w wybo­

rach. niskie nakłady dzienników polskich, wycho­
dzących na terenie Niemiec, oraz — objaw może 
najwyraźniejszy — częste używanie mowy nie­
mieckiej przez młcdzież polską, tak w rozmowach

między sobą, jak i w domu rodzicielskim. Z rze­
czywistości tej Polska musi zdać sobie sprawę. Do 
wyleczenia pacjenta jest konieczna dokładna dia­
gnoza.

Jednakże Polacy w Niemczech nie germanizu- 
ią się z dobrej woli ani dla zaspokojenia wewnętrz­
nych potrzeb. Odrzucając mechaniczny moment 
wpływów asymilacyjnych środowiska, stwierdza­
my, że Polaków w Niemczech wynaradawia się 
wszelkiemi środkami, per fas et nefas.

Na Śląsku Opolskim wmawia się w Polaków, 
że są „Górnoślązakami“. Ad hoc zorganizowano 
wielki ruch regionalny, nie szczędząc zachodów i 
pieniędzy. Stosując reguły psychologii, nie wma­
wia się w mieszkańców Śląska Opolskiego, że są 
Niemcami, i, że nie powinni mówić po polsku. Nie 
czyni się tego z obawy przed reakcją. W sposób 
bardzo gładki robi się z nich „Górnoślązaków“, 
którym pozwala się mówić jak chcą. Dopiero z 
„Górnoślązaków“ dostatec znie zaawansowanych 
formuje się prawdziwych Niemców. Każde posu­
nięcie tej polityki, którą prowadzi rząd, władze ko­
ścielne i sfery gospodarcze, jest dokładnie przemy­
ślane. Akcja jest zakrojona na bardzo wielka ska­
lę i na długi szereg lat. Na zewnątrz dba się o fik­
cję, że Polacy „dobrowolnie“ łączą się z kulturą 
niemiecką.

Organizacje polskie, działające w Niemczech, 
walczą z tą polityką wynarodowienia, tak różną w 
metodach od polityki germanizacyjnej, uprawianej 
przed wojną. Pozornie trudno nawet zdemasko­
wać tę politykę, ponieważ jest bardzo zręczną i 
bardzo dyskretną.

Wiadomości potoczne.
O znaczeniu i ważności Różańca śwlete ?o. 

Różaniec św. dlatego jest tak nazwany, iż to jest 
■szereg modlitw, jakoby wieniec kwiatów, takie 
pierwszeństwo mający nad wszelkiemi innemi na- 
iiożeń^wami dn Matki Bożej, jakie ma róża nad 
innemi najpiekniejszemi kwiatami. Najświętsza 
Marja Panna sama natchnęła św. Dominika r. 1208 
do zaprowadzenia Różańca św., i dała mu do po­
mocy św. Franciszka Serafickiego i św. Antoniego 
Padewskiego, największych na owe czasy cudo 
twórców. Przyrzekła, że kto nabożeństwo Różań­
cowe odmawiać będzie uważnie, z rozmyślaniem, 
na tego spłyną niezliczone pociechy w życiu i po 
śmierci. Do nas wprowadził Różaniec, już przeszło 
600 lat temu, św. Jacek Odrowąż, mor wszy domi­
nikanin w kraju, jeden z najwięks h cudotwór­
ców. Dzisiejszy niby to postęp, a eczywiście 
upadek moralny, wytrącił Różaniec z rąn. wielu 
osób, szczególnie zamożnych i oświeceńszych: 
dlatego jest tyle zgorszeń, przekleństw, bluźnier- 
czych mów, kradzieży, oszukaństwa, tyle lekkich 
obyczajów, opuszczeń nabożeństwa kościelnego 
i obowiazkow chrześcijańskich. Niechno i za na­
szych czasów Różaniec św. gruntownie w sercach 
wiernych się zakorzeni, a przekonamy sie. że wr.et 
cudowne i jawne skutki błogosławieństwa Bożego 
nad nami ujrzymy. Pragniemy postępu wszyscy, 
ale postępu w panowaniu cnót i bratniej miłości w 
n »zwoju zdrowej oświaty.

Śtask Opo«sk\
Z sali sądowej.

Bytom. W środę 26 b. m toczyła się przed 
przysięgłymi rozprawa przeciwko dozorcy Augu­
stowi P., oskarżonemu o usiłowane otrucie żony. 
Tło oskarżenie następujące: P. ożenił się 22 kwie­
tnia 19Ï2. Od samego początku było jego pożycie 
małżeńskie jak najgorsze. Kłótnia, zwada, posą 
dzenia, a częstokroć nawet czynna zniewaga były 
codziennem zjawiskiem w jego domu. Jednem sło­
wem można obojga małżonków zharakteryzować 
powiedzeniem „jaki szedł takiego spotkał“ — ona 
oglądała się za innymi mężczyznami, a on za inne­
mi białogłowami a nawet przyznać się musiał że 
w .oku 1917 stał się ojcem nieślubnego dziecka. Ale 
co więcej nastawiał sieci na własną szesnastoletnią 
córkę. To wszystko na rozprawie sądowej- pu­
blicznie ujawniono, resztę sobie może każdy do- 
śpiewać. 23 maja b. r. było znowu pomiędzy 
oskafzonym a jego żoną istne piekło. Następnego 
dnia puszla ich 16-letnia dziewucha do masarza po 
zupę. P. nalawszy sobie talerz, zja1l objad i po­
szedł do pracy. Gdy żona jego zaczęła tę samą zu­
pę jeść, zauważyła, że po niej pływa coś zielonka­
wego. Natychmiast pobiegła do sąmadek i poka­
zały. im jedzenie, twierdząc, że mąż jej przed pój­
ściem do pracy v sypał do garnka z zupą trucizny 
(..Schweinfurter-Griin), by jej się pozbyć. Zupę 
oddała na policji. Stwierdzono w laboratorium miej- 
skiern. że rzeczywiście zupa jest zatruta. P. został 
uwięziony i prokuratoria wytoczyła dochodzenia, 
ą w następstwie skargę o usüov ane otrucie żony.

— Oskarżony tłómaczył się, że wcale nie przeczy 
żeby zupa nie była zatruta, ale stanowczo zaręcza, 
że jego żona sama wsypała do zupy trucizny, aby 
go móc obwinić. Prokurator nie wierzył tym 
twierdzeniom podsądnego i żądał dla oskarżonego 
3 lata i 6 miesięcy cuchthauzu. Inaczej atoli zapa­
trywali się na sprawę przysięgli, wychodząc z ta­
kiego założenia: Trucizna była dostępna dla oboj­
ga małżonków, a nawet ich córki i była przecho­
wana długi czas na jednem i teimamem _ miejscu. 
Żona mogła truciznę sama wsypać, co jest tern 
prawdopodobniejsze, że wcale zupy nie jadła od­
razu sąsiadkom powiedziała, -aka to trucizna w zu­
pie pływa, mianowicie: „Schweinfurter-Grüt, ‘. Nie 
poszła też do lekarza, ale zaraz na policję. Te 
wszystkie momenty przemawiają na korzyść oskar­
żonego i dla tego został uniewinniony.

Zabójstwo w Miechowicach przed sądem 
przysięgłych.

We wtorek 25 września roztrząsał bytomski 
sąd przysięgłych zabójstwo, popełnione 21 lipca w 
Miechowicach w cegielni Siedlaczkowej na stróżu 
tejże cegielni Janie Piechurze przez brukarza Fian- 
ciszka Szafarczyka z Oleskiego i Antoniego Jastra- 
ba z Miechowie. Jan Piechura został uśmiercony 
wśród następujących okoliczności. 21 lipc a obcho­
dzono u Siedlaczka na uczczenie postawienia więź- 
by „wieniec“ murarsko-ciesielski. Naturalnie że 
pijatyki nie żałowano sobie Wieczorem doniesio­
no Siedlaczkowi, że w jego cegielni nocują włóczę­
gi. Siedlaczek wysłał na cegielnię swoich synów, 
do których przyłączyli się obaj oskarżeni, aby całą 
cegielnię przeszukali i przygodnych noclegarzy 
przepędziii. Zaledwo wstąpili do zabudowań ce­
gielni ujrzeli stróża Piechurę śpiącego i zaczęli go 
obrabiać pięściami. Piechura, będąc pijanym nie 
mógł się brbnić, ale 'aczął strasznie kląć. co tak 
oskaržonveh rozjuszyło, że sie jeszcze wrócili i ja­
kimś kołem go ubili. Wyrok: Szafarczyk 3 lata 
6 miesięcy — Jastrab 4 lata i 6 miesięcy więzienia.

Radni Linek i Koszyk staną ponównle 
przed sadem.

Mlechowlce. Przeciwko wyrokowi uwalniają­
cemu oskarżonych radnych gminnych Linka i Ko­
szyka wniósł prokurator sprzeciw. Radni Linek i 
Koszyk byli zaskarźer, o nadużycie swego .'adzie- 
ctwa w celach materjalnych, ale dla braku dosta­
tecznych dowociów zostali uwolnieni od winy i 
kary. Widocznie ktoś doniósł prokuratorii nowe 
szczegóły ich uchybień, skoro wznowiono proces.

Nowy organista.
Rokltnica. Zarząd kościelny wyb/ał na ostat- 

niem posiedzeniu nowego organistę — jest nim tu­
tejszy nauczyciel p. August Dudek.

Nowe tramwaje GUwlce-Zabrze.
Gliwice. Pomiędzy Gliwicami i Zabrzem do­

stała tramwajowa kolejka elektryczna podwójny 
tor o normalnej szerokości. Miesiące całe prze­
szły nad rozbudową tej ważnej linji komunikacyj­
nej. Minionej środy podjęto pierwszą Jazdę pró­
bną, która wypadła beznagannie. Ze zmianą toru 
«mieniono też wozy Jeżdżą odtąd wozy wygo­

dne nowiuteńkie. Ponieważ linja dwutorowa nzBÿ* 
tecznia czekanie na przystankach, a tramwaje je­
żdżą hyżością 10 km. na godzinę, przeto trwa jazda 
z placu „Germanii“ w Gliwicach ku Kochmannowi 
w Zabrzu tylko 25 minut (dotąd trwała 40 -45 mi­
nut).. Niezadługo rozpoczną się roboty nad rozsze­
rzeniem toru tiamwajowego aż do granicy polskiej 
w Porębie-Zaborzu.

Poświęcenie krzyża I dzwonów.
. Bojanów pow. raciborski. W ubiegłą riedzielę 

poświęcono w tutejszej parafji Bożą Mękę i nowe 
dzwony. Po nieszporach procesja udała się po no­
we dzwony, które uroczyście przywieziono przed 
kościół. Nasamprzód poświecono krzyż wykuty z 
kamienia, korpus jest bronzowy, ufundowany przez 
parafjan „Dworzyska“. Zaznaczyć należy, że mie­
szkańcy „Dworzyska“ są biednymi chałupnikami i 
wyrobnikami, którzy po części ostatni grosz od­
dawali na chwałę Bożą i sprawili piękną Bożą Mękę. 
Potem nastąpił uroczysty akt poświecenia dzwonów. 
Psalmy odśpiewali na przemian przewieL ks. pro­
boszcz Jańta i franciszkanin O. Flavian. Naj­
większy dzwon nazywa się „Chrystus Król“ ! wa­
ży 20 centnarów. Drugi dzwon ważący 8 centn„ 
podarunek otiainej rodziny Z., poświęcono na imle 
„św. Anny“.

Bierzmowanie.
Zawadzkie pow. strzelecki. W poniedziałek 

24 b. m. przybył z Dobrodzienia do naszej parafji 
Na jpr ze wielebnie jszy ks. biskup sufragan wrocław­
ski dr. Wojciech. Mimo ulewnego deszczu cała 
paxafja wyszła na uroczyste przywitanie. U wej­
ścia co świątyni powitał Dostojnego gościa czcigo­
dny «o» proboszcz Hanke, poczem chór kościelny 
odśpiewał hymn powitalny. We wtorek 25 udzie­
lał ks. biskup wiernym sakramentu św. Bierzmo­
wania Potem zwiedził lazaret hutniczy, serdecz­
nie witany przez chorych. Pięknie i rozweśelają- 
co o [powiedział dostojnik kościelny, darząc bieda­
ków szczertu współczuciem i pocieszeniem. Wie­
czorem urządzili parafjanie swemu biskupowi ko­
rowód z pochodniami. Serdeczne przyjęcie, zgoto­
wane Przez wdzięcznych parafjan z Zawadzkiego 
dostojnikowi Kościoła św„ było prawdziwie szcze­
re. Lud polski miał łzy w źrenicach, kiedy słyszał 
swego biskupa przemawiającego doń w jego uko­
chanej, a niestety tak często pogardzanej rmwie oj­
czystej, mowie polskiej. Niejednemu zakrwawiło 
się serce rad upośledzeniem języka polskiego w 
szkołach, w życiu publicznem a nawet w kościele, 
a przecież sam Najprzewielebniejszy biskup prze­
mawiał do swych owieczek tym językiem polsk m! 
A ks. biskup dr. Wojciech mówi płynnie i pięknie 
po polsku. Parafianin,

Sprary gospodarcio-sft&eccne.
BERLIŃSKA GIEŁDA PIÏ MĘŻNA.

(Kurs 28. 9. 1928 r.)
Płacono za 1 dolar amerykański 4.19, 1 fnnt szterlingów an­

gielskich 20.33. I jen japoński 1.91. 100 guldenów holenderskich
168.13. 100 guldenów gdańskich 81.28. 100 lirów włoskich 21-91.
100 franków francuskich 16.38. 100 franków szwajcarskich 80Ä6.
100 belgów belgijskich 58.25. 100 pengów wigierskich 72-9? 100
szylingów austriackich 59.00. 100 knron czeskich 12.42. 100 koron
dnnskich 111.79. 100 koron szweckich 112.10. 100 koron norwe
skich 111.71. 100 marek fińskich 12.59 100 litów litewskich 41.13.
100 ztotvch polskich 46.82 47.22.

TARGI I JARMARKI 
w październiku na Śląsku Opolskim.

Stary Popielów 16 paźJz- Bytom 17 paźdz.. Ko- 
ż 1 e 2 paidz- Polska Cerkiew ^Deutsch Neukirch) 23 paźdz.. 
Niemodlin 4 paidz . F y r I ą d 18 paźdz- Gliwice ł4-go 
paźdz-, Dobrodzień 2 paźdz- Kietrz 16 paźdz., Strze­
leczki 25 paźdz., Wołczyn (Kunstadt) 2 pazdz., KInez­
boř e k 16 paźdz- K n p y ,24 paźdz., Gorznw 25 paźdz., L e ś- 
n i c a 3 paźdz., Nysa 17 paźdz. ki unny i 20 paźdz. bydli., 
Głogówek 9 paźdz- Opole 30 paźdz- Pj s k o w i c e 9-go 
paźdz- Prószków 18 paźdz. kramny. Olesno 3 paźdz-. 
Sieraków 5 paźdz- Szurgoszez ** Daźdz, Toszek 
23 października-

Wrześniowy targ na konie 1 bydło w Gliwicach.
Ogólny spęd 453 zwierząt, mianowicie.
Konie: 310 chłopskich do roboty polnej, sprzedano 180 po cjnacb 

80. 300 do 450 mk- 35 koni wozowych, sprzedano 18 po cenach
370, 180 do 600 marek- . .

Byd’o: 10 sztuk na rzez po -o0. 300 i 380 mk.; 50 sztuk bydła 
na chów. sprzedano 40 po 180, 240, 30 mk.; 40 sztuk jałowego, sprze­
dano 35 po 60. 140 i 200 m

Kozy: 8 sztuk sprzedano wszystkie w cenie 12, 15 do 25 mk. 
za sztukę- — Następny targ na konie i oydło 24 I 25 października.

Targ na prosięta I świnie w Gliwicach.
Wy sta iono na sprzedaż 326 sztuk i tc: prosiąt cjckowycb 272, 

sprzedano 180. ceną 20 do 38 mk. za sztukę- 48 pros-it podrosłych 
iprzedanu 32 po cenie 50—80 mk. za sztukę.

gliwicka giełda zbożowa
z dnia 25 września 1928 r.

Zboże. Pszenica 21.50. Żyto 22.30. Owies 20—21. Jęczmień 
brow. 23—25. Jęczmień pastewny 21-00.

Paiza dla bydła. Osucie pszeniczne i osucie ,'źane 15.00—15.50- 
Kai ./dit wagonowo 100 kg. 6.00 mk.



„Video meliora, proboque, détériora sepor*.
(Widzę i uznaje co lepsze, ale postępuje gorzej).

„Deutsche Volkslieder gibt es nur 
wenige und die polnischen Volks­
lieder sterben aus, da das polnische 
Volkstum nicht genügend Kraft m 
sich besitzt, sie zu halten und aus­
zubereiten“ — takie cenne wyznanie wpi­

sała w specjalnym artykule pod tyti *em >»Ueu- 
thener Gespräche“ „Oberschle i s c h e L e 1- 
t u n g“ w nr. 269 na piątek 28 września.
Autor artykułu żali się, że lud teraz mało po 

domach śpiewa pieśni ludowych, ze dawniej było 
pod tym względem lepiej. Według argumentacji 
autora „O/S. Ztg.‘ tc radjo wypiera muzykę ludo­
wą i śpiewy ludowe z domów. Jestto może i pra­
wda, ale tylko częściowa. .

Śpiew po domach pieśni ludowych wyparła i 
wypiera ermanizaua, szerzona od lat dziesiątek 
systematycznie w szkołach i calem życiu publicz- 
nem ludu śląska Opolskiego.

Starsze poko'enie, które się jeszcze uczyło w 
Szkołach ludowych piosnek polskich jest na wy­
marciu. .... . .Pokolenie, czynne w dzisiejszem życiu pu- 
biicznem, jest gospodarczo zależne od niemieckich 
czynników państwowych i w objawach duchowy Ji 
na zewnątrz skrępowane.

Pokolenie dorastające oraz dziatwa szkolna są 
omotane siecią germanizacji i do wszystkiego co 
swojskie górnośląskie i polskie nie życzliwie a na­
wet wrogo usposobione. Pytamy się — jakżeż ma 
duch ludu górnośląskiego, który nie jest innym jak 
tylko duchem polskim, pokazać swe przejawy na 
zewnątrz, choćby tylko w śpiewaniu piosnek ludo­
wych, skoro dusza luiu górnośląskiego jest zatrwo­
żona, a przymioty jej przez wrogą politykę ger- 
Tianizacyjną są na każdym kroku tępione i koszla- 
wione? Niech tylko rząd pruski i władza nie­
miecka dają polskiemu ludowi na Śląsku Opolskim 
swobodę niczem nie krępowaną do rozwoju kultu­
ralnego, a oużyją nietylko dawne śliczne pieśni lu­
dowe, ale lud nasz wyda z skarbca ducha swego 
no We twory piękna, nie ustępujące 'bynajmniej 
tworom narodów najkulturalniejszych.

Cenne jest .wyznanie autora artykułu „O/S. 
Ztg.“. że mało. jest niemieckich pieśni ludowych na 
Śląsku Opolskim. Skądże się one miaiy na Górnym 
Śląsku wziąć, skoro na Górnym Śląsku niema ro­
dowitego tubylczego ludu niemieckiego. To co 
mówi na Śląsku Opolskim po niemiecku, to przy­
bysze z krain niemieckich i zgermanizowani zaśle­
pieńcy polscy. Pieśni niemieckie śpiewane na Ślą­
sku Opolskim, to pieśni zapożyczane ze skarbnicy 
ducha i kultury niemieckiej. Lecz ani Niemcy przy­
bysze, ani zniemczeni Polacy nigdy przenigdy nie 
wykują z swej duszy pieśni ludowej, właściwej du­
chowi polskiego ludu górnośląskiego, bo nie mogą 
odczuć piękna daru przyrodzonego i nadprzyrodzo­
nego, jakim jest mowa ojczysta — język polski. Wi­
dzą wprawdzie oczyma ciała piękność krajobrazu 
górnośląskiego, ale na oczach ducha mają nałożone 
okulary a na ustach .raganiec wrogiej duchowi pol­
skiemu germanizacji.

Atoli stanowczo odpieramy zarzut autora arty­
kułu „O/S. Ztg.“, że lud polski (das polnische 
Yolkstum} niema w scbie dostatecznej siły, by pie­
śni swoje ludowe utrzymać i rozszerzać.

P; P- autora artykułu odsyłamy do zbioru czy­
sto górnośląskich polskich pifeśni ludowych Julju- 
sza Rogera — jest ich tylko 542. Dwaj dzisiaj je­
szcze żyjący wśród nas działacze na niwie górno­
śląskiej zabrali czysto ludowych polskich pieśni 
śpiewanych nit tak dawno jeszcze po wioskach gór­
nośląskich 2000. Zbiór jest gotowy, opracowany 
wzorowo co do teksti i melodyj, ale wydać go nie 
można, bo wroga polityka geermanizacyjna czu­
wa nad każdym przejawem ducha polskiego i ka­
żdy taki odruch duchowny piętnuję jako zdrad« 
kraju. ,, , 1

rasama „Obersi hlesische Zeitung“, która w 
artykule autora ubolewa nad zanikiem śpiewu pie­
śni ludowych na Śląsku Opolskim pierwsza uderzy­
łaby na alarm i w dzwon hakaty gdyby śląska mło­
dzież polska zaczęła po wioskach tworzyć kółka 
śpiewu i pielęgnować pieśń ludową.

Atoli ducha nie można na wieczne cza$y za­
kuć w kajdany. Można mu stawiać prztszkooy. 
można go gnębić i więzić, ale zabić go nie można.

A gdy już niewola ducha i jego przejawów do­
sięga szczytu, wtedy ten gnębiony duch zrywa pę­
ta i kajdany, rozwala najgrubsze mury więzienne, 
stacza bój i zawsze zwycięża.

Nadejdzie czas, że ci wszyscy, którzy ducha 
Dolskiego wśród ludu górnoślą »kiego 'gnębili i prze­
śladowali przejrzą, i spadną im łuski z oczu i po­
znają swą niesprąy edliwość. Oby tylko nie by­
ło za późno. To też kończymy naszą odpowiedź nie 
tylko ped adresem autora artykułu „Oberschi. Zei­
tung“. ale wszystkich miarodajnych czynników na 
Śląsku Opól-kim apostrofa wielkiego Cicerona: 

Vîrteant-caveant vonsules ne respubîica 
détriment! -aplat“.

Górnoślązak.

RODACY!
My niżej podpisany I omitet spieszymy, aby po­

dzielić się z Wami nowiną radosną, która jest jako­
by ukoronowaniem jubileuszu Zakrzewskiego.

Otóż Ojciec św. przysyła naszemu czcigudne- 
mu Jubilatowi ks. Dr. Bolesławowi Domańskiemu, 
proboszczowi w Zakrzewie, wiceprezesowi Zwią­
zku Polaków w Niemczech i prezesowi Dzielnicy V. 
tegoż związku na dzień 25-letniego jubileuszu praev 
Jego kapłańskiej i społecznej

apostolskie błogosławieństwo:
„Dla Ciebie i dla Twoich“ jak się wyraża.

Otóż dosłowny tekst Błogosławieństwa Papie­
skiego w polskim przekładzie:

Kiedy obchodzisz 25 rok odkąd objąłeś kie­
rownictwo probostwa, najwyższy kapłan Ko­
ścioła zasyła Ci pozdrowienia i prosząc o wszel­
kie powodzenie, udziela Tobie i Twoim apostoł - 
stolskiego Błogosławieństwa.
Roaacy! Wielki to dowód nietylko łaskawości, 

ale zarazem i dowód przychylności Ojca św. oraz 
uznania prac i zasług naszego księdza Jubilata. Ten, 
który dziś zasiada na Tronie Piotrowym, niegdyś 
był w Polsce, poznał dostatecznie nasz lud, poznał 
jego zalety, ale też jego potrzeby szczególnie dusz­
pasterskie. On umie oceniać pracę i poświęcenie 
dla tego ludu.

Rodacy! któż wyrazi radość nassą z powodu 
zaszczytu, jaki spotkał naszego kochanego księdza 
Jubilata. Złożyliśmy w niedzielę jubileuszową wie­
niec srebrny na skroni Jego, a ten wieniec został 
teraz przez samego Namiestnika Chrystusowego 
poświęcony i na tę skroń spłynęła potęga błogosła­
wieństwa Najwyższego, które będzie zadatkiem dal­
szego powodzenia

Hołd najgłębszy, hołd wierności synowskiej mi­
łości i uległości składamy Ci Ojcze św. w dowód 
naszej wdzięczności.

A Ty, Czcigodny Jubilacie zapisałeś się tem 
głębiej w sercach naszych, postać Twoja jaśniejąca 
stoi przed nami jako ten słup ognisty, który w 
mrokach ciemności przyświecał Ludowi Izrael­
skiemu.

Wpatrzeni w tę jasność, pójdziemy za foba 
niezłamaru i nieustraszeni, wierni hasłu naszemu 
„sursum corda“ — „w górę serca“.

Złotów, we wrześniu 1928 roku.
Komitet jubileuszowy:

Ks. prob. Maksymilian Grochowski, prezes.
Członkowie: Jan Kocik, Izydor Maćkowicz, 

Zygfryd Noryśkiewicz, Teofil Rosental,
Jan Rożyński.

Poświecenie Kościoła.
Radłów, pow. oleski. (Wiad. wl.) W niedzielę 

30 września odbyło się poświęcenie nowego ko­
ścioła w Radłowie, gminie przynależnej dotąd do 
parafii sternalickiej. Nowa świątynia radłowska 
jest poświęcona Najświętszemu Sercu Pana Jezusa. 
Aktu poświęcenia dokonał Przewielebny ks. dzie­
kan dekanatu oleskiego, proboszcz ze Sternalic 
Franciszek Dombek. Procesje z chorągwiami, obra­
zami przybyły be Sternalic, z Kościelisk, z Bisku­
pic i Bodzanowie ze swymi duszpasterzami i mu­
zyką kościelną. Uroczyste kazanie polskie i niemie­
ckie wypowiedział Wielebny O. Antoni, francisz­
kanin, przełożony klasztoru w Wielkich Borkach. 
Większa część mieszkańców Radłowa była w so­
botę u Spowiedzi św., a w niedzielę podczas pierw­
szej mszy św. celebrowanej w nowej świątyni przy- 
si ąpiła do Komunji św. (Obszerniejszy opis poświę­
cenia radłowskiego kościoła podamy w następnej 
gazecie. — Redakcja.)

Ěšw. Aniołów Stróżów.
$W. Teofila, mnicha wyznawcy, 

t 739.
Św. Tomasza biskupa 

i wyznawcy.

SŁÓW.: STANIMIR.
Patrzcie, abyście nie gardzili żadnym z tych 

maluczkich, albowiem wam powiadam, iż Anioło­
wie ich w niebiesiech zawsze patrzą na oblicze 
Ojca mojego, który jest w niebiesiech.

(Mat. XVIII. 10.)
Zdania: Słuchajmy głosu naszego Anioła Stró­

ża. on nas do nieba prowadzi.
Za cnoty nasze i dobre uczynki nfe szukajmy 

chwały ludzkiej, bo stracimy tę. którą mamy 
u Boga. Andrzej Frycz Modrzewski.

Przysłowia na naźdzfemik.
Jeżeli październik jest wietrzny i mroźny, to 

nie będzie za to styczeń, luty groźny-
Grzmot październikowy — niestatek zimowy.
Po świętym Franciszka pasą na owsisku.
O świętej Brygidzie babie lato przyjdzie.
Na Maksy mila, babskie lato się przesila.
Na Edwarda jesień twarda.
Teres» Jadwiga, bydło z pola ściga.
Gdy Jadwitrę deszrz spotka, to kapust?., nie 

słodka.
Kto sieje na św. Jadwigę, ten zbiera figę.
Po św. Jadwidze są dojrzałe grzyby i rydze.
Kiedy w św. Gaweł słota, będzie w zimie dużo 

błota.
Na św. Łuka schowaj p*ug i włóka.
Od śnieżnej Ui szuli, oczekuj koszuli.
Urszuli — nie jeden się skuli, co nie zasiewał, 

będzie biedę miewał.
Na św. Kryspina szewc przy świecy poczyna.
Babskie lato czasem się opłaci, ale od Judy 

bywają grady, ciepło się traci.
Na św. Szymona babskie lato kona.
Na św. Szymona i Judy spodziewaj się śniegu 

albo grudy.
Na Szymona Judę czas opatrzeć budę.
Koniec października ziąb kości przenika.

Wiadomości potoczne.
Górnośląskie urzędy pracy.

Począwszy od I października rozpoczną na te­
renie prowincji górnośląskiej (Śląsk Opolski) funk­
cjonować urzędy pracy. Czem one są, jaki ich za­
kres działania pisaliśmy o tem mniej więcej przed 
dwoma iygodniami. Cały Śląsk Opolski został po­
dzielony na o ś m okręgów. Obecnie zamianował 
wrocławski prezydent krajowego urzędu pracy na 
Śląsk kierowników poszczególnych okręgowych 
urzędów pracy na Śląsku OpolsKim.

Bytom: Inspektor miejski G e m b a I s k i kie- 
rownikiem, zastępcą jego Schnaeske, kierownik 
dotychczasowego biura pośrednictwa pracy.

Gliwice: Kierownikiem prawnik dr. Hol­
le n b e r g zastępcą P o 11 a k, administrator.

Zabrze: kierownikiem Karger, zastępcą
dr. Lempart.

Kluczborek: kierownikiem syndyk dr. L u- 
t o sch, zastępca dotąd niezamianowany.

Nysa: kierownikiem Scholz, inspektor wy­
działu powiatowego, zastępcą Greipel, starszy 
sekretarz miejski.

Prudnik: Kierownikiem Engels admini­
strator, zastępcą prawnik dr. Rehmet.

Opole: kierownikiem v. FI o to w admini­
strator, zastępcą S t ą n k e administrator.

Racibórz: kierownikiem dr. Ritsche, ad­
ministrator, zastępcą Baron, dotychczasowy kie­
rownik miejskiego biura pośrednictwa pracy.

Do każdego z wymienionych powyżej okręgo­
wego urzędu pracy dodany jest wydział, w skład 
którego wchodzą osobistości, biorący czynny udział 
w ruchu socjalno-robotniczym. Na przykład do 
wydziału bytomskiego został zamianowany kiero­
wnik dzielnicowy Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego p. Stanisław Witczak.

W zakres okręgowych urzędów pracy wchodzi 
nietylko pośrednictwo pracy, ale również cała 
skomplikowana sprawa bezrobocia jak wypłata 
i przyznanie wsparć na bezrobocie itp.

ślask Opolski.
+

By*om. W piątek 28 września zmarł w Miej­
skiej Dąbrowie nasz wielce szanowny i gorliwy 
czytelnik Franciszek Kowolik, przeżyw­
szy przeszło 50 lat. Śp. Zmarły chorował ciężko 
blisko dwa lata. a mimo to czytał wiernie „Kato­
lika“, a odwiedzających go kolegów namawiał do 
pracy narodowej. Było to złote serce. Czytelni­
ków naszych prosimy o pobożne westchnienie za 
spokój jego duszy. Niech odpoczywa w pokoju, a 
światłość wiekuista niechaj mu świeci.

Redakcja i czytelnicy z Dąbrowy.
Na śmierć przejechana.

Bytom. W środę o godzinie 6-tej wieczorem 
została na ulicy Hindenburga' przy promenadzie 
miejskiej tuż naprzeciwko sklepu kupca p. Musioła 
przez kolejkę eleltryczną na śmierć przejechana 
pewna kobieta. Nieszczęśliwa dostała się pod wóz 
motorowy. Kolejka natychmiast stanęła, ale prze­
jechanej nie można było nijak wydostać. Dopiero 
straż pożarna przybyła na miejsce wypadku ■ dźwi­
gniami podniosła cały wóz i nieszczęśliwą ofiarę 
wydobyła z rozbitą głową i już nieżywą. Nazwi­
ska przejechanej .nie można było zrazu doorze 
stwierdzić, be nie miała przy sobie żadnych wyka­
zów Znaleziono przy niej jedną karteczkę praco-



wnî kapeluszy damskich, bo da?a sobie kapelusz 
odprasować. Na tejże karteczce jest nazwisko bar» 
Anter czy Andler. Przyczynę nieszczęśliwego wy­
padku wyświetli chyba śledztwo sądowe.

Nocne odwiedziny sklepu,
— W nocy na środę 26. b m. odwiedzili zło- 

dzieje sklep kolonjalny p. M. przy ulicy Wielkiej 
Błotnicy i skradli 4050 papierosów, 650 rogar, 150 
tabliczek czekolady. Może być, że będą usiłowali 
skradziony towar spieniężyć; ostrzegamy naszych 
czytelników, by od przygodnych osób narzucają­
cych się towarami nigdy niczego .lie kupowali, bo 
można się narazić nietylko na nieprzyjemności, ale 
w dodatku i na stratę.

Zderzenie.
Bobrek pow. bytomski. Na drodze Bergwerk­

strasse zderzył się pocztowy autobus, jeżdżący z 
Bytomia do Zabrza z samochodem ciężarowym ko­
palni „Johanny“. Oba wozy zostały uszkodzone. 
Na szczęście z osób jadących autobusem nie odnio­
sła żadna najmniejszego szwanku.

przejeździe przy stacji zawiodła kierownica czy 
hamulec i samochód stoczył się do przykopy, wy­
wracając się do góry kolami- Samochód jechał pró­
żny. szofer złamał rękę w ramieniu, odniósł po­
ważne potłuczenia. Również przejeżdżało w tej 
samej chw’lï na temże miejscu trzech robotników 
na kołach i jeden z nich górnik König został stra­
cony z koła. König złamał nogę i ponadto odniósł 
ieszcze wewnętrzne obrażenia. Obu rannych od­
stawiono do rokitnickiego lazaretu knapszaftowego.

Nieszczęśliwy wypadek.
Brynek pow. gliwicki. Kolejarz Špalek z Wo- 

sowskiej został pťzy przesuwaniu wozów na tutej­
szy m dworcu okaleczony w głowę i musiał się 
udać do lekarza, który go ooatrzył i wysłał do 
domu.

Zamknięcie ulicy.
Wielowieś Dow. gliwicki. Sosza Wieiovies— 

Kielcza została w Kieleczce dla ruchu kołowego z 
powodu nowego nasypu zamknięta. Ruch kołowy 
odbywa się przez Wlśmcę i Świbie.

Zmiana w komanlkacjl autobusowe}.
1 ą ilna Pow. strzelecki. Z pow odu przebudo­

wy drogi z Leśnicy miasta do dworca leśnickiego 
została d^oga ( a komunikacji na przeciąg 3 tygo­
dni zamknięta. Autobusy, kursujące pomiędzy 
miastem a dworcem muszą objeżdżać na dworzec 
Raszowa-Rokicze. Czas odjazdu: Leśnica do Ra- 
szowy 5.15 rano, 1,20 po południu i 4.50 przed wie­
czorem. Raszowa odjazd do Leśnicy miar,ta 6.25 
rano 2.50 po południu i 5.40 wieczorem Wszystkie 
inne jazdy wypadają.

Nieszczęście przy młóceniu 
Wolny Kadłub pow. ..leski. Przy młóceniu ma­

szynę urwał się cep i złamał pomagającej ; osuo 
dyni Binkowskiej nogę. Lekarz dr. Miltner udzle- 
1 ił okaleczona pierwszej pomocy, poczem zarzj 
dził jej przewiezienie do m’ejskiegn ‘ szpitala w 
Oleśnie.

Nadesłane.
Wypadek samochodowy.

Mik uleży ce pow bytomski. Onegdaj zdarzyło 
się tuż przy dworcu tnikulczyckim nieszczęście sa­
mochodowe. Od Rokitnicy jechał samochód oso­
bowy budowniczego Zehmanna z Bytomia i tuż na

Now( bilety niedzielne. I Bytom. W sobotę, dnia 29 września br. otwo
Opole. Puczów>zy od 7 października i.ędą j rzony został w Bytomiu Rynek 11 specjalny inte- 

sprze lawane bilety niedz.e’ne 3-ciej klasy na /inj: res artykułów męskich pod firmą Günter Gi”'tpeter
Gosławice - Opole i Gosławice - Pokój j Czytelnikom nasz- m zwracam, uwagę na 
(Carlsruhcj. ogłoszenie w dzisieiszvm numerze ..Katnlikn“

tV sobotę, dnia 29 września 1928 r. 
otworzyłem w Bytomiu, Rynek 11Nowo otwarcie Soecialiw skład artwkułów maskiJi

W wszelkich oddziałach znajdziecie bogaty wybór towarów jakościowych w modnych 
wzorach po stósownych do czasu cenach.

* ł Günter Grünpeter
Rynek 11 Bytom Rynek 111 Specjalny sklad artykułów męskich. Rynek 11.

i vapn.enia żył jest zupełnie nie­
szkodliwy nie oddziałuje uiemnie 
i dostosowuje sie do każdrgo or­
ganizmu. ,Vasosalvlna „tdo 
nabycia we Wbzystkicn aptekach.

VaioBalvin-Laboratorium Leipzig C1.

Łouiuwucm i oirzyma.ru. uu.™, „ vuvw»» - —.«-uuucnau, zazywając go aoznatem ąic naju. »szegn
nkutku, dla tego czuję się zobowiązany i .dziękować panu. "-roiałcm na brak tchu, i czuwałem nieznośne dsnienie 
nu serce, zwapnienie żył, Lól gł< w,, derpki kaszel z odbijaniem do womitów, zupełny hra': apetytu, tak iż byłem 
przygotowany, że moi koniec b'iski. Już po pierwszym dmu przepisowego zażywania ustąpiło najpierw ciśnienie 
na serce, po kilku dniach mo-łem swobodnie oddechać, ból głowy się stradł, kaszet usta. i rzadko kiedy spluwałem 
flegmą. Smak do jedzenia się tak poprawił, że w krótce ybrałem 4 lunty, Poprzednio używałem różnych środ­
ków na wyleczenie żołądka, lecz wszelkie starania były daremne. 2 prawdliwyni szacunWem (pod^ M. M.

- naszego - 
całkowitego

składu obuwia
z powodu zwinięcia .nteresu.
— Początek wyprzedaży; =

‘v poniedziałek, dnia 1 października, no południ i nd godz. 3.
===== Zdumiewająco obniżone ceny. —- 
Korzystna sposobność do zakupna taniego obuwia.

Hltred Wrchsmann »
Plac Cesarza Franciszka ]ózefa.

I Ssiążkido nabožeástwa
i do nabycia w Administraci
I „KATOLIKA". Bytom (Beuthen O.-S.)

■lewi. format 6X9*/L cm, str. 240.
Wiara, Nadzieja, Miłość. Format 6X9V, cm, str. 740. 

Krótki zb.orel- całorocznego naboi« fis w ku chwale Boga 
i czd Najświętszej Marj Panny.

Ksiqte.raka Miniaturowa. Formt 5V X71/, cm, str. 208. 
Krotki zbiorek najpotrzebniejszych modl.iw.

Droga do Nieba. Format 8X11 on, str. 16. Wybór nabo­
żeństwa. Książk_ przeznaczona dla ludzi starszych. Druk 
duży — gruby, więc bardzo wyraźny.

<Mos do Boga. Format 7X10*/, cm, str. 324 lub
Jesus, Marja, Jösef. Format 7X101/, cm, str. 374. Nabo- 

żeóstwo całoroczne na cześć Najświętszej Marii Panny * do- 
daniem stacji Męki Pańskiej oraz O irzluch zali.
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Bokser Tunney nienaridzi reporterów
Słynny bokser Tunney znajduje się obecnie w 

Paryżu. Zwiedza stolicę Francji w uwarzys'wie 
swego nieodłącznego przyjaciela, angielskiego literata 
Thomtona Vildera. Przyjaciele siedzieli przy stoliku 
w kawiarni na bulwarze St. Germain, gdy dwaj 
wszędobylscy dzienikarze, współpracownik „Paris 
Midi“ i korespondent „Chicago Tribune“, węszący 
„sensacyjny wywiad“, zbliżyli się do boksera

„Pan jest mister lunney, nieprawdaż?“ zapytali 
grzecznie dziennikarze.

— Nie, panowie. Nie jestem Tiiiiney’em.
Niezrażeni tym wstępem dziennikarze zwracają 

się do Vildera, który również nie przyznaje się do 
swego nazwiska. Reporterzy zasypują Anglików py­
taniami, lecz bez ukutku. Tunney i Vilder milczą.

„O co panom ostałeczi ie chodzi“? zapytuje znie­
cierpliwiony bokser.

— Jestem h orespon den tern „Chicago Irioune“
i chriałlwjn..

„A, oczywiście, jutro już pan wydrukuje, że „Tun­
ney siedział w kawiarni, że pił piwo itd. itd.“, szy­
dził bokser. Wreszcie rozzłościł się i dodał: „Czego 
chcecie odemnie panowie? Dlaczego nie dajecie mi 
chwili spokoju? Reklamy me potrzebuję... Chcę ko­
rzystać z tej wolności, która przysługuje wszystkim 
śmiertelnikom. Chcę bywać, gdzie mi się pc doba, ro­
bić, co będę uważał za wskazane, i nie chce być na­
rażony ciągle na gazeciarskie szpiegostwa“.

— Wybrał pan w takim razie nieodpowiednie lo­
cum. Odwiedzając kawiarnie, w której bywają dzien­
nikarze, wpadł pan do klatki lwów.
Powoli rozmowa zeszła na inne tary. Wino pojednało 
uowaśnionych, którzy kilka godzin spędzili przy sto­
liku. Na pożegnanie Tunney zastrzegł się: „Mam
nadzieję, że nic o tem spotkaniu panowie nie na­
piszą“.

Oczywiście, już za kilka godzin cały Faryz czy­
tał, jak „uprzejmie“ słynny boteer rozmawia z dzien­
nikarzami.

Straž policyjna w porcie

1!-Ika z pijaństwem (raczej przeciwko alkoholowi) 
lest w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki z 
całą surowością przeprowadzona a przepisy karne usta­
wy prohibicyjnej przeciwko przestępcom są bezwzglę­
dnie stosowane. Lo przestępców zaliczają się przemyt­
nicy alkoholu, sprzedający i pijący alkohoi Ponieważ 

całych Stanach Zjednoczonych niema ani palami 
spirytusu ani destylarni wódek, przeto przemyt (szmu- 
giel) alkoholem kwitnie zwłaszcza na granicach tak 
lądowych jak i na całem wybrzeżu morskiem. Walka 
z przemytnictwem nie jest łatwa, owszem jest koszto­
wna. Przemytnicy rozporządzając wielkiemi kapitała­
mi, mają do swych usług ścigłe i lotne łodzie motorowe, 
któremi przewoź? alkohol do portów. Policja zatem 
musi rozporządzać także równorzędnym, jeśli jesz­
cze nie lepszym materiałem komunikacyjnym, by nie- 
tylko sprostać szmuglerom, a’e ich wyłapać, b-jdże*

zatem policji, przeznaczonej do walki z przemytnikami 
alkonolu jest niemały i przewyższa niejednokrotnie 
budżety niektórych państw europejskich.

Na obrazku widzimy policyjne łodzie motorowe 
opuszczające port nowojorski. Łodzie te wyjeżdżają w 
grupach po ośm i są uzbrojone w karabiny maszyno­
we. Każda taka grupa ma przeznaczony sobie odcinek 
wybrzeża, na którym pełni straż dniem i nocą.

Mimo, że rząd Stanów Zjednoczonych wyda te ro­
cznie na walkę z pijaństwem miliony dolarów, to jednak 
Amerykanie mają swoje pokątne, tajne palarnie i piją 
tak jak w Europie. Niedawno pisały gazety, że w poli­
cyjnym magazynie portowym w Nowym Jorku było 
100 000 galonów wódki skonfiskowanej, a po niejakim 
czasie przekonała się władza portowa, że wódka wy­
schła. Nie wyschła ona, ale ją sami urzędnicy policji 
prohibicyjnej wyprzedali.

Czerwone piętno nr f ou u Ji 
szachowych.

Na kilka dni przed straszną nocą św. Bartlomle 
ja, książę Nawarry, późniejszy Karol Henryk IV, 
ks. Andrtzeg de Guise i ks. d’Alencon, grając w sza­
chy w Luwrze, jednocześnie wszyscy trzej odskoczyli 
od stołu. Kronikarze współcześni twierdzą jedno­
myślnie, iż wszyscy trzej ujrzeli na figurach szacho­
wych krwawe piętna, i smutne przecucie opanowało 
ich na ten widok. Jeden ze współczesnych uczonych 
wyjaśnia to zjawisko działalnością promieni słone­
cznych, które padając pod pewnym katem sprawiają, 
iż przedmioty czarne wydają się czerwonemi.

Od rej pory to samo zjawisko starano sie tłuma­
czyć innemi pj zyczynami.

Znakomity chemik Chevreuil, zrobił doświadcze­
nie tłumacząca, jego zdaniem, całkowicie zagadkowe 
zjawisko, które przerwało grę w szachy francuskim 
książętom w Luwrze. Należy siąść przed tlenem tak, 
aby promienie słoneczne padały na oczy pod 20—25 
kątem. W tym celu należy odpowiednio nachylić gło­
wę. Na stole kładzie się na szarym ai kuszu pa­
pieru dwa kurze pióra, czarne i białe, w ten sposób, 
żeby leżały równolegle do siebie, a ich chorągiewki 
oświecane były słońcem. Należy wówczas przymru­
żyć lewe oko, a czarne pióro przez kilka imnut bę­
dzie wydawało się czarwonem, białe zaś zielonem.

Tym sposobem przyczyny wyżej wzmiankowanego 
zjawiska należy szukać w padających pod oznaczo­
nym. kątem promieniach słonecznych i w urządzeniu 
organu wzroku. Gdy dwa przedmioty, biały i czar­
ny, oświetla silnie słońce, oko pod wpływem zbyt 
jaskrawego światła widzi biały przedmiot zielonym.

Na mocy prawa kontrastów w kolorach, przed­
miot czarny w takiJi razach powinien zabarwić się 
kolorem uzupełniającym zielony, to jes czerwonym, 
co daje się zauważyć przy tem doświadczeniu. - Kro­
mki jednak nie wspominają, czy na szachownicę w 
Luwrze padały oromienif słońca i jakiego koloru 
były figury.

Pocztylion z przed 650 laty.
Badania historyczne wykazały, że" urząd pocz­

towy istniał już w Sztokholmie przed łrzeszło 
650 laty. Dr. Baath, który przeprowadził nader 
gruntowne, długotrwałe poszukiwania w Bibliotece 
Watykańskiej, dotyczące dziejów Szwecji w śred­
niowieczu i stosunków politycznych tego kraju 
z Watykanem, odnalazł bullę papieską, datowaną 
z 1602 roku. dającą błogosławieństwo Ojca Świę­
tego nowemu urzędowi pocztowemu w Sztokhol­
mie, zorganizowanemu przez szwedzkiego męża 
stanu, Birgera.

Z treści bulli wynika, że komunikacja poczu­
wa była prowadzona regularnie pomiędzy stolicą 
Szwecji a Rzymem przez podróżujących mnichów, 
którzy dostarczali listy i przesyłki nie tylko do 
Watykanu i Rzymu, ale i dla władz wybitnych 
osobistości w miastach, którędy podróżowali ci 
oryginalni pocztyljoni.

Dwie armie party-ne
w Austrii.

. ,Au»ht walki partyjne aj szczwólnie zade!«
° - ja austrîacka> należąca do ltwegi 

F? ín«iSrt0qaÍlářytzneÍ międzynarodówki, prowad2 
bezustannie _ ostrą walkę z rządzącem stronnictwem 
D.rzesajansko- spotecznem, od którego nie przedziel 
jer żadna silna ťartja umiaricr wanie lewicowa, an 
centrowo-lewicowa. Wszechniemcy bowiem stoją je 
Bzcze bardziej na prâwo, „lź chrzęścijańsko-społeczm 
- chłopski „Landbund“ jest -byt mały, izby móg 

igrywac rolę pośrednika lub rozjemcC. Ogromu 
Większość zorganizowanych pohtyczn e Austriaków t. 
albo cnrześcijansko-spo tczni,, albo socjaldemokraci 
O drudzy medosc, ze hołdują skrajnemu socjalzmc 
wi, lecz ponadto w walce politycznej stosują metod 
brutalne. Bez skrupułów posługują się terr -em i od 
rzucając ideę jakiegokolwiek kompromisu, dążą do zła 
mania rządów „burżuazji“. W takich wa.unkach bc 
jówki partyjne musiały się zamienić w potężne, mi 
*°we organizacje, przewyższające regularną arr i 
austrjacką conajmmej liczbą.

Początek zrobili socjaldemokraci. Straciwszy rza 
dy a tem samem władzę nad wojskiem, utworzyli po 
tężną organizację półwojskową, pod nazwą „Repu 
bhkamscher Schutzbund“. Organizacja ta jest ,Jodzie 
łona na bataljony i kom lanie i wyćwiczona na sp<, 
sób wojskowy.

Niebezpieczeństwo, grożące ze strony Schutzbundu 
żywiołom umiarkowanym, skłonno różne prawicowe 
organizacje samoobrony do łączenia się. Ale j iszczę 
z początkiem ub. rrku te organizacje były nieliczne i 
me mogły mierzyć z świetnie wyew.czonym i li­
cznym Scbutzbunďem. Dopiero po słynnych rozru­
chach w dniu 15^ lipca 1027 r., kiedy to podhurzo- 
ny przez socjalistów motłoch wiedeńsKi spalił „Pała,. 
Sprawiedliwości“ i omal nie dokonał rewoluqi za 
częły organizacje prawicowe, i. zw. Hdmaiwelir’y

róść szybko w siłę. Tysiącami zgłaszali się do nich 
ochotnicy we wszystkich krajach republiki austrjack.ej 
Najsilniejsze są Heimatwehr’y w Tyrolu. Ten kraj 
jest twierdzą prawicy tak, jak Wi*deó twierdzą socjal­
demokracji. W Innsbrucku jest obecnie główny ośro­
dek walki z socjalistycznym terrorem. Walką tą kie­
ruje dr. Steidle, przywódca chłopów tyrolskich. Zro­
bił on przy pomocy b. oficerów austrjackich z Hei­
matwehr’y silną organizację.

Nie jesl ona jednak tak jednolitą, jak socjalisty­
czny Schutzbund, będący . lepem narzędziem jednej 
partji. W Heima iwebr’ach są ludzie różnych przeko­
nań, a więc chrzęścijańsko-spofleczni, wszechniemcy, 
członkowie Landbund’u itd. Jest też trochę monar­
chistów, nietyle jednak, by można się było spodzie­
wać jakiegoś zamachu monarchistycznegc.

Sam ar; Steidle przeczy, jakoby był wrogiem de­
mokracji. Chce tylko, jak głosi, bronić wolności oby- 
waielskiej, a szczególnie arlamentu przed terrorem 
socjalistów. Istotnie terroryzują oni wszędzie, gdzie 
mogą, robotników, którzy nie chcą należeć do zwią­
zków socjalistycznych, a obrady parlamentu chcą so­
cjaliści uricmożliwić przez systematyczną obstrukcje.

Dr. Steidle chce temu położyć kres. Zjazdy i 
manifestuje Heimatwehr’y w różnych miastach mają 
pokrzepić na duchu terroryzowaną ludność, a zara­
zem mają być "Strzeżeniem dla socjalistów, by zmie­
nili taktykę.

Na dzień 7 go października zwołano zjazd Hei­
matwehr’y do Wiener Neustadt Ponieważ miasto to 
leży mniejwięcej o 50 kilometrów od stolicy i jest 
ośrudl em przemysłowym, więc socjaldemokraci po­
stanowili na tę „prowokację“ odpowiedzieć wielką 
knntrmaniftstacią w samem mie cie i tym samym 
dnm.

żadna strona nie chce ustąpić Socjaldemokraci 
twierdzą, ze uiządzenic zjazdu prawicowej organizacji 
pćłwojskowej w mieście roootnsczem jest ..prowo 
kacją“, a zarazem „generalną próbą marszu faszy­
stowskiego na Wiedeń“ i że wobec tego muszą za­
manifestować siłę proletarjatu“. Na to odpowiada’

kierownicy Heimatwehr’y, że mają prawo urząuzać 
swe zjazdy w całej Austrji, że socjaldemokraci często 
urządzali demonstracje Schutzbunďu w miejscowo­
ściach „prawicowych“, że wreszcie mogą sobie urzą­
dzać kontrmaniłestację choćby w tem samem Wiener 
Neustadt, ale nie 7 października.

Rząd mógłby zakazać obu zjazdów, ale to byłoby 
faktycznie spełnieniem żądania socjahstycznegc * uzna­
niem „monopolu“ Schutzbunďu na Wiener Ne ístadt. 
Jest więc możliwem, że jeśli żadna strona nie usta- 
p to nząd na oba zjazdy zezwoli, aie wysławszy 
odpowiednią ilość wojska i policji odgrodzi bojów­
ki socjalistyczne od prawicowych. To jednak będzie 
rzeczą trudną, bo oba Zjazdy mają być bardzo liczne. 
Kierownictwo Heimatwehr’y oświadczyło, że wyjśl« 
do Wiener Neustadt „tylko“ .18 000 ludzi, a resztą po­
zostanie w pogotowiu. Socjaldemokraci przechwala­
ją się, że potrafią zgromadzić 3CJ 000 ludności ro­
botniczej. Są to oczywiście przechwałki. Ani jedna, 
ani druga strona nie mogłaby — choćby ze wzglę- 
dów komunikacyjnych — zebrać w Wiener Neustadt 
więcej niż kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

Ale w każdym razie okazuje się, że są w Aushrji 
dwie wielkie annje partyjne. Może nieprawdziwemu 
są pogłoski, jakoby rozporządzał, armauuTii i kara­
binami maszynowemi, ale napewnn górują liczebnie 
nad małą armją państwową, lepiej uzbrojoną, lecz 
jeszcze trochę rozpolitykowaną i skutkiem tego niezbyt 
pewną.

Ojinja w Aostr domaga się „wewnętrznego roz­
brojenia.“ Przywódcy Heimaiwshr’y zasadniczo zga­
dzają się na zniesienie organizacji, ale pod warunkiem, 
że równocześnie rozwiązany będzie socjalistyczof 
Schutzound, a parłja socjaldemoicratyczna zaniecha 
terroru. Rozbrojenie musi być — podobnie jak na 
ten me międzynarodowym — równoczesne i musi być 
poprzedzone gwarancjami bezpieczeństwa Ponie­
waż jednak nie zanosi się na to, by socjaldemokracja 
au6trjacka zmienia swe cele i metody, więc A ťrirja i 
przed i po 7 października żyć będzie pod grozą woj­
ny dom .wej. „Głos Narodu“.



Dťki fanatyzm t. vu. „wolnomyślitieli“ francuskich
(KAP). W ubiegłym miesiącu odbył się w 

Reims kongres francuskich wolnomyślicieli, które­
go rezolucje w liczbie jedenastu ujawniają dziką 
nienawiść do Kościoła i kraju: 1. Należy wywrzeć 
nacisk na posłów do parlamentu i senatorów, by 
zostało zniesione święto narodowe ku czci Dziewi­
cy Orleańskiej! 2. Musi być przeprowadzone cał­
kowite zeświecczenie szpitali. 3. Pensje kapela­
nów wojskowych wszelkich wyznań winny bvć 
zniesione' 4. Winny być zniesione odznaczenia za­
konne! 5. Przeprowadzenie ustawodawstwa laickie­
go w Alzacii i Lotaryngii! 6. Stosowanie ustawy 
o rozdziale Kościoła od państwa. 7. Amnestja dla 
wszelkich przestępców politycznyh! 8. Uchylenie 
rozporządzenia Malvy‘ego, pozwalającego zakonni­
com i zakonnicom na powrót do Francji. 9. Znie­
sienie stanowisk duszpasterskich na okrętach i za­
mraz noszenia sutanny poza ceremoniami kultu! 
10. Zakaz zbierania ofiar, jeżeli te ofiary są uwa­
żane za datki pieniężne, przeznaczone na służbę 
Bożą! 11. Wszyscy zakonnicy i zakonnice muszą 
płacić w całej rozciągłości podatek od celibatu!

„Osservatore Romano“ zaopatruje te rezolucje 
poniższymi uwagami.

Na rego rodzaju bezczelność można zareago­
wać tyłku śmiechem. Ci, którzy się mienią chorą­
żymi wolności, raz jeszcze usiłowali ją zabić. Na 
szczęście ta bezwstydna deklaracja w żadnem cza­
sopiśmie nie znalazła poważnego przyjęcia. Zmie­
nione usposobienie duchowe, bohaterstwo i ofiar­
ność katolików i kleru podczas wojny, intensywna 
propaganda, prowadzona przez organizacje katoli­
ckie w całej Francji, przebudzenie się sumienia re­
ligijnego — wszystko to. oświeciwszy masy i 
ostrzegłszy je przed wszelkiego rodzaju fałszami, 
otworzyło wTeszcie drogę sprawiedliwości i pra­
wdzie. Dzięki Bogu czasy Homalsa i Combesa są 
bardzo odległe!

Dzisiaj ci wolnomyśliciele, gromadzący się w 
cieniach świętej katedry, by ze szczególną roz­
koszą marzyć o wytępieniu księży, wywołują tyl­
ko wsnólczucie i uśmiechy.

. Fi aro“, postawiwszy wniosek. by do tych 
jedenastu nit.aváw dodać jeszcze dwunasty. 
.Wszystkim francuzom w Wielki Piątek nie wol­
no jeść potraw postnych!“, zapytuje, czy z podo-

Dnie niedorzecznych rezolucji, należy się śmiać, czy 
też martwić się niemi?

„L‘Ami du Peuple“ zaopatruje te uchwały w 
następujący komentarz. „Wnioski z Reims pizy- 
pominają nam najnieszczęśliwszy i najczarniejszy 
okres czasu przed wojna. Gdyby nieszczęsnej pa­
mięci Emil Combes nie był iuż umarł, możnaby 
mniemać, że to się jego słyszy, a trzeba się zapy­
tać czy wolnomyśliciele spali od 10 sierpnia 1914 r. 
do 11 listopada 1918 r.° Zapewnie jest dziś wdele 
rzeczy, które zakłócaią ich drzemkę, jak np. obcho­
dzone corocznie jak najuroczyściej na mocy uchwa­
ły republikańskiej Izby święto Joanny d‘Arc. Ale 
poco się burzyć, że patrjoci czcza bohaterkę, która 
uwolniła Francje od najazdu13 Wolnomyśliciele 
roznamiętniają się na myśl, że istnieją jeszcze nie- 
zeświecc/one szpitale, ale przecież biedni chorzy 
ani myślą uskarżać się Pa to, a są nawet burmi­
strze wielkich miast — Herriot, żeby tylko jedne­
go wv mienić — którzy dobrze się nad tern zastana­
wiają, czy usunąć zakonnice ze swych szpitali, 
gdzie — nawiasem mówiąc — mizernie opłacane 
usługi tych sióstr tak bardzo są cenione. Inny punkt 
domaga się zniesienia płac kapelanów wojskowych, 
co przy ich znikomo małej liczbie nie stanowiłoby 
absolutnie nic dla gospodarki państwowej. Nie war­
to wvliezač tych wszystkich żądań, ponieważ 
wszystkie, one są tego samego ciężkiego kalibru. 
Rozporządzenie Malvy‘ego, .które minister podpi­
sał na żądanie całego gabinetu, narzucało się w 
danych warunkach samo przez się. Wypędzeni za 
granicę za wykonywanie swych ślubów religijnych 
księża zakonni pow- łani przez dekret mobilizacyj­
ny do pełnienia służby wojennej, podobnie jak 
wszyscy pozostali obywatele poszli za tern woła­
niem Ojczyzny ze zdumienia godną szybkością. 
Wielu z nich padło, a jeszcze więcej zastało inwa­
lidami. Czyż może po skończeniu wojny należało 
ich znowu wyrzucić za granicę? Ustąpiono przed 
gestem, w porównaniu z którym odwołanie edyktu 
nantejskiego mogłoby być uważane za akt bez 
wszelkiego znaczenia. A przecież tego haniebnego 
rozporządzenia domagali sie ludzie, którzy udaja. 
że myślą niezależnie i że są nawet obrońcami wol­
ności. O nieszczęsna wolności w rekach niena­
wistnych sekciarzy! Olbrzymia większość oby­
wateli Francji wskazuje palcem na tę politowania 
godną nikczemność i karze ją pogarda.

Naukowe zastosowanie w medytynje znatiiorsłwa
ludoweoo.

W myśl przysłowia „Vox populi-wox Dei“ leki lu- J 
Jowe, bądź w postaci ziół, bądź rozmaitych zabiegów 
terapeutycznych w rodzaju okładów czy smarowań, 
oczywiście nic „komarowem sadłem“, ani zajęczym 
skromem“, nie są bynajmniej lekceważone przez me- 
■lycynę naukową, ale starannie przez, nią badane w jej 
pracowniach i laboratoriach, klinikach i szpitalach. Stąd 
powstał cały, tak dzisiaj rozpowszechniony system le- | 
czenia ziołami i wyciągami z korzeni roślin, stąd wodo­
lecznictwo, wprowadzone, jak wiadomo, wcale nic 
przez zawodowego przedstawiciela medycyny, ale 
przez proboszcza z Worichshoíen ks. Kneippa, stąd też 
nawrót do rozmaitych praktyk ludowych, zrazu lekce­
ważonych, często wyszydzanych, w końcu jednak, po 
sprawdzeniu ich wartości i stwierdzeniu ich skutecz- | 
ności przez empirie, zaakceptowanych oficjalnie przez ! 
naukę. Bodaj nawet inne znaleź.ć możnaby wytłuma­
czenie tego faktu: kto wie, czy wszystko to nie sa me- ; 
tody dawnej medycyny uniwersyteckiej, zarzucone 
przez nią na rzecz nowszych, ale wciąż jeszcze prze­
chowywane i stosowane wśród ludu. Kiedy zaś do­
świadczenie wykazuje, że zasługują one na nieodrzuca- 
nie ich do lamusa, ale na poważniejsze ich traktowame, 
ujmuje je ponownie medycyna w swoje ręce,, przefiltro- 
wawszy je uprzednio przez cały, ściśle kontrolowany, 
v, lęc dający gwarancię owocności, aparat ekspery­
mentów naukowych.

Cmmrgj? święci obecnie w Ameryce triumf z po­
wodu operacji która sensacyjnością swą wsławiła się 
w cały n świecie. Pacjent, któremu, według wszelkich 
przewidywań groziła nieodwołalnie śmierć, dzięki mi­
strzowskiej operacji, odzyska zdrovie i spełira dalej 
swoje czynności zawodowe.

Jest to młody elektrotechnik, Douglas Ełli», który 
zatrudniony był w elektrowni w Toronto i pracował 
w' oohliżu drut? elektrycznego, naładowanego pięcioma 
tysiącami woh. Drabina, na której Douglas Ellis pra­
cował, nagle zachwiała się i Ellis uderzył głową o ru­
ry żelazne, k^óre zetknęły się z przewodem o napięciu 
5P00 wolt. W tei chwili wystrzelił płomień na 8 me­
trów, a Ellis zawisł w powierzu przyczepiony buci­
kami do rozpalonych rur, Wywolrne wypadkiem krót­
kie spięcie przerwało prąd w 28 miastach prowincji 
Ontario.

Do takich, uprawianych dość szeroko i przez nasze 
polskie znachorstwo ludowe, zabiegów' leczniczych ua- 
leżało leczenie bólów reumatycznych ukąszeniem przez 
pszczołę. Właściwym wynalazcą oryginalnej tej me­
tody leczniczej był przed czterdziestu laty pewien le­
karz z Marburga, nazwiskiem Perć, metoda jego nie 
została jednak przyjęta przez naukowy świat lekarski, 
jako. że lekarstwo gorszeni okazało się od choroby. 
Ukąszenie przez pszczołę powoduje tak dotkliwe cier­
pienie i tak jest niemiłe w skutkach, że lekarze nie de­
cydowali cię na stosowanie tego środka, które przecho­
wał się też jedynie wśród ludu. od którego był może 
przejęty i często przez znachorów wioskowych był i 
jest dotychczas stosowany, przyznać należy z powo­
dzeniem. Obecnie na poliklinice wiedeńskiej wprowa­
dzone zostało stosowanie w chorobach na oodłożu reu- 
matycznem i artretycznem infekowanie dożylne jadu 
pszczelnego, wytworzonego syntetycznie w' . postaci 
bezbarwnego, przejrzystego jak woda płynu o gorzkim 
smaku, bez żadnego zapachu. Jak stwierdził doktór 
Wasserbrenner, 120 pacjentów', citrpiących na rozmaite 
bóle reumatyczne, a zwłaszcza na ischais, stanowiący 
jedną z najdokucz’iwszych i najuporczywszych form 
cierpień reumatycznych, zostało zupełnie wyleczonych, 
dzięki zastosowaniu tego środka.

Przybyli lekarze skonstatowali śm*erć Elksi. lecz 
stusownic do obowiązujących przepisów poczyniono 
usiłowania, aby porażonego prądem ratować. Wbrew 
wrszelkiemu oczekiwaniu, udało sie uzyskać słabe ozna­
ki życia po 45 minutach zabiegów. Przez jedenaście 
miesięcy nieszczęśliwy mechanik cierpiał w szpitalu 
straszne męki, ponieważ okazało się, że wksutek miej­
scowe! zgorzeli nastąpił ubytek w kościach czaszki 
wielkości 25 centymetrów kwadratowych.

• Lekarz zmuszeni byli wyciąć płat czaszki na 25 
cm. długi i na 15 cm. szeroki. Usiłowania, aby bra­
kujące pokrywy czaszki zastąpić skórą, zawiodły, po­
nieważ brakowało podstawy czaszki Wobec tego 
sporządzono z metalowego stopu tak zw. bakelitu 
sztuczną czaszkę, bardzo lekką, lecz mocną i higjenicz- 
ifcf, która doskonale zastąpiła kość naturalną.

Przed kilku tygodniami Ellis opuści! szpital zupeł­
nie zdrowy i normalnie spełnia codzienne obowiązki.

W zatoce imierci.
Kroniki największych katastrof morskich bar­

dzo często wspominają o zatoce araukańskiej.
Trudno byłoby nawet dokładnie określić, ile 

okrętów poszło w tern miejscu na dno. Zdradliwa 
zatoka oddziela wyspę Quiriquine od wyspy Mo- 
chy. Otwarta ku pómocy odznacza się niezwy- 
kłemi głębinami. Zaledwie kilka metrów od wy­
brzeża żadna kotwica nie dosięga gruntu. Docho­
dzące w tern miejscu do morza Kordyliery tworzą 
stromą ścianę, o którą rozbił się już niejeden 
statek.

W r. 1914 utonął tu wraz z całą załogą au­
striacki statek szkolny „Beethoven“, w 1915 roz­
biły się o skały dwa statki niemieckie „Tucapel“ 
i „Cnpiavo“ Uratowano tylko jedną osobę, a mia- 
now icie żonę kapitana okrętu. W r. 1916 poszedł 
na dno wraz z olbrzymim ładunkiem wielki paro­
wiec „Valdiwizg“ a w r. 1917 zatonął w niespełna 
20 minut okręt „Ratorja“. pędzony wichrem ku 
północy. O skały te rozbiły się również 4 wielkie 
statki handlowe, należące do niemieckiej marynar­
ki handlowej, która poniosła wówczas olbrzymie 
straty. Z okrętów tych jadących razem w nie­
wielkiej odległości od siebie, nie pozostało ani śladu.

Zatokę araukańską omijają starannie wszyst­
kie statki, gdyż dostępna jest tylko dla łodzi. 
Orkany, jakie szaleją w tych stronach z niebywałą 
siłą nie mają sobie równych na świecie. Podczas 
burzy olbrzymie masy wód, stromo, piętrzą się 
groźnym wałem, zdolnym zatopić nawet najwięk­
szy statek.

Ostatnia katastrofa w zatoce spotkała statek 
„Ańgamos“. należący do chilijskiej floty wojennej.
Jirręt zdążał pełną parą z Punta Arenas, vnoząc 

ładunek wojenny, O godz. 11 w nocy. gdy statek 
był w pobliżu Chimpelu, zerwał się nagle silny 
orkan, który o północy zamienił się w tajfun. Wy­
soka na kilkanaście metrów fala zwaliła się z im­
petem na okręt i rzuciła nim niby piłką o skałę- 
O ratunku nie mogło być mowy: statek w ciągu 
kilku minut poszedł na dno- Katastrofa nastąpiła 
tak błyskawicznie, że radiotelegrafista zdołał tylko 
raz wydać w przestworza sygn. SOS. Rzecz dzi- 
wna. sygnał został jednak przyiety przez inne stat- 
k’ choć na ratunek bvło już zapóźno. Ocalało 
tylko 2 ludzi, którzy pochwycili belkę i v raz z nią 
zostali wyrzuceni na ląd. Dotychczas nie udało 
się stwierdzić, ile ofiar pochłonęła katastrofa. Je­
dni mówią, że na okręcie było 200 pa sażerów. inni 
że 300.

„Angamos“ wiózł cały oddział rekrutów, któ­
rych zabrał w miejscowości Punta Arenas. W 
kilka dni po katastrofie znaleziono na północ od 
Kordylierów zwłoki kapitana okrętu z przestrze­
loną skronią. Prawdopodobnie w obliczu nieunik­
nionej zagłady odebrał sobie życie. Według ofi­
cjalnego komunikatu zginęło 9 oficerów i 124 żoł­
nierzy oraz nieznana liczba pasażerów prywat­
nych.

Na wiadomość o zatonięciu okrętu wojskowe­
go w Chile zarządzono publiczną żałobę.

Suchy Amerykanin
w mokre Europie.

Sezon letni w Aix-les-Bains (Fianrja) udał się 
wspaniale. Bogatych Amerykanów i Anglików zje­
chały tłumy. Etyrektorzy hotelów luk ;i sowych byliby 
świętymi, gdyby nie ulegli pokusie p viwyžszenia cen. 
Co też się stało.

W jednym z największych tanecznych palace’ôw 
zamieszkał bogaty Amerykanin Gość ten wydał w 
ciągu niecałych dwu mie;.ęcy 400 000 anków. A 
w ciągu całego tego czasu przekroczył. progi hotelu 
może dwa razy wszystkiego. P»ł na um^r w zterech 
ścianach swego apartamentu: od rana do wieczora, 
od wieczora do rana. Niestety! Lubił pociągać z bu­
telki w towarzystwie. We wszystkich zakamarkach ho ■ 
telu znajdowano .wsławionych- jego fryzjera, szofera, 
masażystę kamerdynera, pokojowkę. Trzeoa było czę­
sto tych ludzi wynosić na rękach, rozbierać i kłaść
do łóżka. ...

Żona szanownego miljonera miała ze sobą kr 
sztowności za 23 miljuny franków. Apartamenty 
zaś Amerykanów znajdowały się na parterze. Dare­
mnie administracja hotelu perswadowała Ameryko 
nom, iż kosztowności ich bezpieczniej będzie um:e sać 
w skarbcu hotelowym. W końcu dyrektor hotelu za­
angażował policjanta, który dyżurował dzień i noc 
przed oknomi apa nam ntow, zajmowanvch przez
Amerykanów.

W dw? dni później znaleziono policjanta na poste­
runku, ale pijanego jaki Ibela. Amerykanin podzielił 
się z nim po bratersku owym whisky, winem i szam- 
panetn.' Postawiono zitem prywatnego detektywa, 
który piln ovvai z kolei policjanta.

Gdy Amerykanie opuścili wreszcie gościnne Aix- 
les-Bains, administracja i służba Spiencude’u odetchnę­
ła z ulgą.

Człowiek ze sztuczna czaszkę.



Przygody myśliwskie
W świeżo wyaanej książce swej p. t. „Das Leben 

des Kronprinzen Rudolf“ („Życie księcia nastçrçv tro­
nu Rudolfa“), Oska* bar. Młtis opowiada ciekawe 
wspomnienia o namiętności myśliwskiej Itak tragicznie 
zmarłego syna cesarza Franciszka Józefa. .

Wysoka nerwowość, która zaznać syfa sie już w ’e_ 
ïo latach dziecięcych, dała się nieraz arcyksięciu we 
maki podczas polowania. Już jako młodzieniec dwu­
dziestoletni przestrzelił sobie przez nieostrożność rę e, 
a zachowanie się jego podczas polowania naraża o czę­
sto jego otoczenie na wielkie kłopoty. ......

W 1885 r. podczas polowania na niedźwiedzie w 
dobrach koronnych Szent Imre, na Węgrzech, arcy- 
książę uniknąi .merci, dzięki tylko przytomności umy­
słu bar Mit.sa. Następca tronu, Ujrzawszy niedźwie­
dzia. zerw ł się z miejsca, w którem siedział ukryty i 
spostrz żony był natychmiast przez zwierza. Książę 
'■-trzelił czterokrotnie z dwu strzelb, bardzo szybko. 
Niedźwiedź upadł, wnet jednak powstał na tylne nogi, 
znów jednak rażony kulami runął, co powtarzało się 
kilkakrotnie. W końcu podniósł się raz jeszcze i ry­
cząc z wściekłość. ruszył na arcyksiecia, otwarłszy 
szeroko pysk i grożąc pazurami îap przednich. Arcy- 
książe usiłował strzelbę swą nabić, ale zdenerwowany, 
trie mógł wsunąć ładunków do lufy. Niedźwiedź zna#-

arcyksiecia Rudolfa.
dował się tuż przed nim, gdy widzą^ niebezpieczeń­
stwo, towarzyszący mu bar. Mitis zakrył arcyksiecia 
swą osobą i wsunąwszy lufę ytrze'by w pysk zwierza, 
strzelił, odpychając go jednocześnie całą siłą.

Dopiero po pewnym czasie zdenerwowany arcy- 
książę odzyskał przytomność umysłu 1 zawołał ściska­
jąc dłoń bar. Mitisa:

— Było to bardzo poważne pći minuty!
Innym razem, podczas polowania w Höllgraben, 

pod Miirzstegg, omal nie zabił własnego ojca, zeszedł­
szy bowiem pod koniec polowania ze stanowiska, strze­
lił do jelenia, który znalazł się obok miejsca, w wtórem 
srał cesaiz. Kula z karabinu arcyksięcia przebiła rę­
kaw stojącego tuż za cesarzem Strzelca Veitscheggera. 
Monarcha kazał wypłacić strzelców: 50 guldenów za­
bronił zaś arcyksięciu uczestniczyć w polowaniu, któ­
re miało się odbyć dnia następnego.

Śród myśliwych istnieje przesąd, ze kto zabija 
białego jtlenia, tego czeka śmierć gwał+owna I trze­
ba trafu, że śród trofeów myśliwskich arcyksiecia 
Rudolfa znajduje się wymieniony biały ielefi, któ-ego 
arcyksiąże zabił 6 marca 1878 r. podczas polowania w 
pruskim królewskim parku myśliwskim pod Poczda­
mem.

0 czem wielu nie wie, lub Rego nie oam’eta
«

Jak wiadomo, Derby jest wielka sensacją 
sportową, która posiada na całym świecie miljony 
zwolenników i z roku na rok przez szereg miesięcy 
utrzymuje -eh w wielkiem napięciu i oczekiwaniu

W okresie wyścigowym bardzo wielu zwolen­
ników szlachetnego sportu końskiego, z nazwą tą 
wstaje lub kładzie się spać, lecz mała zaledwie ich 
garstka zdaje sobie sprawę, iż ta tak popularna 
nazwa największego -wyścigu końskiego pochodzi 
od nazwista 'orda Edwarda Derby, który ofiaro­
wał specjalny fundusz w celu ustanowienia nagro­
dy, o którą ubiegają się najwybitniejsze konie An­
gl jí i kontynentu.

Podobne przykłady, gdzie nazwa jakaś po­
chodzi od nazwiska fundatora lub wynalazcy — o 
którym »szerszy ogół zapomniał lub nigdy nic nie 
wiedział — zdarzają się bardzo często.

Np. dobrze każdemu znany browning otrzy­
mał nazwę od nazwiska swego konstruktora. 
Amerykanina Browninga, który umarł w Brukse!1' 
przed dwoma laty. Podobnie bywa w technice, 
fizyce i naukach pokrewnych, gdzie ogólnie znane 
i używane nazwv ampér, wolt, ohm lub też Cel­
sius, Reaumur i Fahrenheit są niczem innem jak 
tylko nazwiskami dnbrze zasłużonych przyrodni­
ków.

Bojkot jest dzisiaj słowem bardzo popular- 
nem i często używanem w rozmai*vch artykułach, 
dyskusjach i polemikach a pochodzi od Karola 
Cunninghama Boykotta. administratora majątków 
w irlandzkiem hrabstwie Mayo. który w ten spo­
sób znęcał sie na<‘ drobnymi dzierżawcami, że w 
1879 r. irlandzka Lïgâ krajowa wyjęła go z pod 
ochrony prawa. Wskutek tego nikt u niego nie 
nógł pracować ani też nic mu dostarczać i nawet 
kolei odmawiała przyjmowania adresowanych do

niego transportów bydła- System ten był prze­
prowadzony tak ściśle, że Boykott wkrótce zmu­
szony bvł do opuszczenia kraju.

Tak bardzo znów rozpowszechnione w Ame­
ryce 1 y n c z o w a n i e. czyli dokonywanie samo 
sądu nad zbrodniarzami .otrzymało swą nazwę od 
sędziego Johna Lyncha, który w 17 stuleciu urzę 
dow^ał w północnej Karolinie i był obdarzony spe­
cjalnemu" pełnomocnictwami w zakresie zwalcza­
nia przestępstw*, dokonywanych przez Murzynów.

Używana znów* we Francji maszyna do tra­
cenia przestępców — gilotyna, którą tak chę­
tnie posługiwali się w czasie wielkiej rewolucji 
.obrońcy wolności i praw człowieka“, ścinając 

głowy swym przeciwnikom politycznym bez róż­
nicy płci i wieku — otrzymała rwą nazwę od le­
karza Józefa Ignacego Cnullotin.

W oryginalny znów sposób powstało słowo 
szyk (chic), oznaczając elegancję, wykwintny 
smak w ubraniu, staranne jego wykonanie itd.

Słynny malarz francuski David, miał w swej 
pracowni niezwykle zdolnego ucznia nazwiskiem 
ciueque. syna paryskiego handlarza owoców, któ­
ry ku wielkiemu żalowi swego mistrza umarł w 
bardzo młodym wueku. David przez całe życie "ie 
mógł zapomnieć o swym utalentowanym pupilu i 
gdy który z pozostałych uczni przedłożył mu swą 
mienią nracę, zwvkf by? mawiać: -.nie, to.nie jest 
Chicque On namalowałby zupełnie coś innego . 
Gd-« zaś obraz mu się spodobał, mówił zadowolo­
ny: „tak, to jest prawdziwy Chicque!“ W ten 
sposób nazwisko nieznanego malarza stało się sy­
nonimem wvtworności a następnie, spopularyzo­
wawszy się. weszło do słownika eleganckiego 
świata.

tósuzurfca, która posiadała mętność łamania sio
na kilka kawałków.

Dziwaczne legendy splatają się często z życiem i
0 yczajairu zwierząt których bliższa znajomość utru­
dnia obserwatorów tryb bytowania tych stworzeń, 
{rycie się ich przed wzrokiem ludzkim.

Taka legenda związana jest z t. zw. wężem szkla­
nym, któremu ga iki ludowe przypisują zdolność ta 
mania się w razie nte ezpiepeństwa na kilka części, 
urastających się potem samoistnie.

Rzeczywistość wygląda czywiście zupinie ina­
czej. De facto ów wąż szklany, t. zw. ophisaurus, 
ne jest wężem, lecz odmianą jaszczurki pozbawionej 
łapek. Tym własna brakiem odnóży upodobnia się 
ophisaurus do węża. aczkolwiek różni się on odeń 
szczutkowemi kośćmi tkwiącemu między mięśniami 
ł uski tej jaszczurki są bardzo drobne, łączące się ze 
sobą. Od węża różni się zresztą ophisaurus przy 
hliższem poznaniu obecnością powiek, których żadna
01 m.ana węża nie posiada.

A teraz jak si«? przedstawia owa legendarna i cu­
downa zdolność rozłamywania sie na kilka kawał* 
ków?

Ophisaurus prześladowany, goniony przez kaczkę, 
kurę, gęś — ucieka i szuka schronienia w załamach 
kamieni, pod marami, w gęstej trawie. Ale, że jego 
prześladowcy biegają szybcie* niż on, przeto szanse 
ratunku byłyby dla ’aszczurki — węża znikome, gdy­

by nie mądra przezorność natury. Naciskany, go­
niony zbliska, wąż-jaszczurka może, w skutku gwał­
townego skurczu mięśni, odłączyć zupełnie, odrzucić 
od sieoie ogon. Ogonek ten wije się i rzuca jeszcz** 
przez czas pewien i łudzi tern prześladowców, któ­
rzy rzucają się nań i dziobią. Korzystając z odwró­
cenia ich uwagi i przerwy w gonitwie, jaszczurka kry­
je się tjmrzasem w bezpiecz em schronisku.

Na miejscu odłączonego ogona odrasta wkrótce 
nowy, ale, rzecz i >ekawa, ma on zawsze inną formę 
i inną barwę, niż jego poprzednik. Pierwszy ogon 
był dłptjl - wynosił dwie długości całego korpusu
_ cienki i tej samei barwy co ciało, oliwkowo żółta
wy. Nowy ogon est zawsze krótszy, grunszy inny 
w kolorze, niż reczta korpusu.

Natomiast co się sprzeciwia legendzie, jeśli ciało 
iaszczurki-węża ulegnJe złamaniu - zdycha ona. Ale, 
i to jest jeszcze jeden ciekawy szczegół, wystarczy 
zieicka skaleczyć ogon oohisaurusa, aby z miejsca skale­
czonego wyrósł nowy ogonek; tak, iż czasem ophisaurus 
biega z oryginalnym, podwójnym, rozszczepionym 
ogonem.

Ophisaurus należy do nieszkodliwych zupełnie 
stworzeń, wbrew temu co przypisują mu legendy i 
gadki ludowe.

Agitujcie za nasza gazeta!

Ze świata katolickiego.
Sc dalicje mariański w r. 1927.

Podług ogłoszonej statystyki „Prima Primada“ w 
Rzymie, centrali sodalicji mariańskiej, w r. 1927 agre­
gowano ogółem 567 nowych sodalicyj. Z tego na Eu­
ropę przypada 650, na Amerykę — 243. na Azję — 30, 
na Australię — 29, na Afrykę — 15. Najwięcej powsta­
ło w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, a 
mianowicie 181; nastęjmie idą Niemcy z 163 sodalicja- 
mi, Holandia z 74, Polska z 67 i Hiszpanja z 52. Z licz­
by 967 nowych sodalicyj przypada na sodalicjc męskie 
267, żeńst e 671. Najwięcej męąskich sodahcyj powstało 
w Niemczech (45), potem w Holandji (36). Polsce (24). 
Hiszpanii (22), Stanach Zjed. A. P. (19). Sodalicyj żeń­
skich powstało w Stanach Zjed. 150, w Niemczech 118, 
w Polsce 43, w Holandii 37, w Hiszpanji 30. W Meksy­
ku jeszcze w r. 1926 można było zanotować 13 no­
wych sodalicj i, zaś w r. 1927 tylko jedną. Szereg naj­
żarliwszych męc/enn ków meksykańskich pochodziło z 
sodalicyj mariańskich-

W Austrii nie powstała żadna nowa sodalicja; 
prowadzenie istniejących pochłania już wiele fr udu. 
Z Rosi sowieckiej nie nadchodzą już sprawozdania od 
kilku lat.

Dzieła św. Franciszka na wystawie prasowej 
w Kolonji.

Na międzynarodowej wystawie prasowej w Koionji 
przed oczy świata postawione zostały też reguły za­
konu św. Franc szka i sprawione przez nie błogosła­
wione następstwa socjalne. Są więc wystawione ręko­
pisy i druki z różnych wieków, tyczące się reguł 
wszystkich trzech zakonów św. Francis-zka.

Jeśli chcemy należycie zrozunfeć owe teksty, wy­
staw inne na wystawne prasowej, musimy pamiętać, że 
śwu Brat franciszek żył w czasie, gdy tworzyła się 
gospodarka pieniężna, powstawał handel i przemysł, a 
gospodarstwo naturalne było wyp erane. zaś stan śred­
ni znaidował się w ciężkim ucisku. Sw. Brat Franci­
szek widział sposób pojednania bogacza z biednym w 
„pracy“ — „Ubóstwie“ — prostocie“ — poprzestawa- 
n u na małem" — „miłości“. Te hasła wypisał następ­
nie w' swych regułach i przez nie wywarł głęboki 
wpływ' na społeczność ludzką.

Miliardy w wozach pancernych.
Bank Chase National w Nowym Jorku ukończył 

nareszcie po trzech tygodniach swe przenosiny ze sta 
rej siedziby na Broadway do nowego 38-pietrowego 
drapaczu cąhmur na Cedar Street.

Przenosiny te były największemu jakie notowano 
w historii panków amerykańskich, a udział w nich or­
ganów bezpieczeństwa wprost imponujący.

Dwadzieścia doskonale uzbrojonych w'ozôw pan­
cernych oddano bankowi do dyspozycji. Wszystko od­
bywało się w ordynku wojskowym. Ogółem prze­
transportowano 100 wozów ciężarowych. Setki dedek- 
tywów i uzbrojonych policjantów stało po gotowiu. by 
stawić czoło najsilniejszym napaściom.

Każdy wóz pancerny, prócz dowódcy, miał przy­
dzielonych dziesięciu mężczyzn z karabinami maszy­
nowymi i bombami. £

Podczas trwania przenosin policja nowojorska 
miała pod specjalną uwagą i opieką wszystkich zna­
nych włamywaczy i to nietylko w Nowym Jorku, ale 
we wszystkich większych miastach St. Zjed noczonych.

Stwierdzono bowiem, że zorganizowały się liczne 
bandy najlepszych mistrzów kunsztu złodziejskiego w 
celu napadu na transporty złota banku Chase National.

Wszystkie te nadzwyczajne ostrożności, zachowa­
ne przy przenosinach banku, jak również zakusy ban­
dyckie na jego skarby są zrozumiałe, gdy się zważy, 
że suma przewiezionego złota o czystym kruszczu, pa­
pierach wartościowych i kosztownościach wy .no siła 
przeszło trzy miliardy dolarów. Koszta przenosm wy­
nosiły pół miljcna dolarów.

Nowe etatowe sklepienia banku Chase National w 
Nowym Jorku, przez tiaczone dla przechowa a nia tych 
skarbów, są naiwiekszemi na całym świecie. Główne 
sklepienie mieści się pod ziemią w głębokości trzech 
pięter i jes* zamknięte drzwiami, wagi 45 tonn.

Poza tern zastosowane są rozliczne środk’ ostro­
żności, jakie tylko wiedza ludzka stworzyła w tym 
kierunku.

Bociany mogą dziennie przebyć 250 kilometrów 
w locie. •

33 miastu w Chinach mają więcej niż mil jon mie­
szkańców.

W Hiszp inji znachodzi się pagórki z soli do 130 
metrów wysokie. •

Pierwsz ogród zoologiczny założył cesarz 
chiński Wu-Wang w roku 1150.

*

Mała zatoka w Holandii nazywa się Y (czyta 
się Ai) z powodu podobieństwa do te* Htery.



Dziwne operacie.
Pisaníms już kCkakrotnie o wprost meprawdopo- 

tobnych zat>W"ach whirurgšczoych ratujących choremu 
tycie przez otwarcie klatki piersiowej, nacięcie wielkiej 
*łnicy płucnej i wyjecie skrzepu, względu e o wyje ...u 
derzepi bezpośrednio z samego serca. Te napozór 
pjtósliczne operacje kilkakrotnie wyrwały już pa­
tenta z objęć nechybnej. lak Się zuawało, śmierci, 
'/statr.io prof. Mayer opisuje podobny przypadek: -eden 
Ł jego asystentów operował pewną kobietę; w kiika dni 
uóźniej prof. Mayer, podcz^o obchodu na sali chorych, 
zauważył u tej pacjentki objawy, które zdawały się 
wskazywać na obecność skrzepu, grożącego oderwa­
niem się i zaczopowaniem serca. Prof. Mayer czuwał 
przeto u łoża chorej do północy, w międzyczasie zaś 
przygotowano wszystko do operaci. O godz. 12.15 
serce nagle zasłabł«, oddech stał się płytkim i przyspie­
szonym, chora zaczęła tracić przytomność — zdołała 
*yfko ledwie dosłyszalnym Tłosem wyszeptać: umie­
ram...

W ciągu dwuch minut chora znalazła się na stole 
operacyjnym. W międzyczasie obmyto jej do operacji 
klatkę piersiowa alkoholem i natarto jodyną. Natych­
miast nacięto skórę, przecięto dwa żebra, otwarto wo­
rek osierdziowy i nacięto pień tętnrcy płucnej. Cały

zabieg wykonano ^ledw’e w Idfku sęku lach bowiem 
każda chwila mogła zaważyć na szali. Natychmiast 
wytrysnął strumień czarnej krwi i wyrzucony został 
skrzep który w międzyczasie zdołał rzeczywiście za- 
czopować serce. W tej chwili, serce, dotąd prawie że 
nieczynne, poczęło gwałtownie bić, natychmiast też 
chora poczęła głęboko oddychać. Po wyjęciu jeszcze 
kilku drobnych skrzepów, zaszyto ścianę naczynia, wo­
rek osieidziowy etc. i zaopatrzono ranę.

Pacjentka wróciła wkrótce do przytomności, czujt 
się doskonale. Po krótkim czasie rana zagoiła się w 
zupełności.

Są to przypadki niezmiernie rzadkie; już samo 
oderwanie się skrzepu i zaczopuw inie serca względn.e 
dużych tętnic płucnych należy wręcz do rzadkości, a 
już prawie wyjątkowo zdarz i się. że jezpośrednio 
znajdzie się lekarz z odpow cdnią asystą i instrumen­
tami.

Mimo to w' ostaŁ.ich latach wykonano kilka analo­
gicznych operacyj, ratując ży:ie chorym, to też proi. 
Mayer nosi stale ze sobą skrzyneczkę z kompletnemi 
instrumentami, ^otrzebnem. do szybkiego wykonania 
tabie-ru.

Co moda niesie.
Berety baskijskie noszone u nas w Polsce z ta- 

kiem zamiłowaniem, że niepomne ich sportowego 
przeznaczenia panie noszą je do każdej prawie tualety, 
dały początek nowej modzie beretu-toczka. Aksami­
tne, jedwabne, filcowe i skórzane te toczki wyparły 
już zupełnie czapeczki Mefista, które uchodzą za de- 
mode,, i przyczyniły się do tego, że lans iwane tego 
lata kapelusze o szerokich krezach nie przyjęły s*ę i 
me przyjmą ogólnie Na wyścigach w Deauville za­
równo manekiny, jak i elegantki z małemi łylkc wy­
jątkami demonstrowały ten nowy model nakrycia 
głowy. Do czarno-białej taftowej sukni bnet obcisły 
z czarnego aksamitu miał miękką główką z czar­
nej skórki glace, wyszywanej bogato dżetem. Mane­

kin o popielato-blond włosach włożył na nie popiela­
ty aksamitny beret, spięty z boku szpilką, kształtu bie­
gnącego char+a. Tualeta tej damy była z popielatego 
w drobne czarno-białe kwiatuszki druki wanego aksa­
mitu związana wokoło bioder czarno-białą szarfą 
iliarmeuse, a krótkie aksamitne bolerko obramowane 
było gronostajam. Beret z miedziano błyszczącej 
lamy umocowany jest na ciasnym zawoju z miedzią 
nego panne i przystrojony haftem mied daną metalo­
wą nitką Widzi się dużo czarnych aksamitnych be­
retów, z rodzaju tych, jakie noszą studená w Quar­
tier latin, a na zimę ekafldisywne salony przygoto­
wują berety ze stizvžonych popielatych i belge ba­
ranków.

Rozmaitości«
80-letnł proboszcz najsłynniejszym botanikiem 

świata.
Johann Enander, 80-letni proboszcz maleńkiej 

parani Lillherdal w północnej Szwecji, jest najsłyn­
niejszym i najstarszym botanikiem świata-

Obecnie odbywa on podróż naokoło świata, 
poszukując rzadkich odmian roślin. Uczony sta­
rzec nie cofa się przed najwiekszemi trudnościami, 
przebywając w łódce rzeki górskie o wielu wodo­
spadach i wdrapując się na rękach i kolanach na 
strome i wysokie szczyty w Quebecku.

Z Ameryki przez Alaskę, cieśninę Beringa, 
Kamczatkę, Japonję i Chiny n,a zamiar udać się 
następnie do Kalkuty, a stamtąd do Tybetu.

Wielce ciekawą tę podróż, uczony duchowny, 
zamierza odbyć w ciągu trzech miesięcy.

Banknot z Uścia morwowego.
Je%rne wielkie muzeum banknotów zna;duje się 

obecnie w posiadaniu rodziny Avommore w Londynie. 
Składa się ono z 27 000 okazów i jest owocem praes 
kolekcjonerskiej trzech pokoleń tej rodziny. W zbio­
rach tych znajduj się niemal wszystkie rodzaie papie­
rowych znaków pieniężnych wszystkich państw świa­
ta. Niepodobna określić wartości muzealnej tego zbioru 
gdyż jest on unikatem. Jeśli zaś wartość zbiorów okre­
ślać wartością nominalną poszczególnych banknotów, 
to i tak dadzą one imponującą cyfrę 30 milionów ma­
rek. Najstarszym z pośród znajdujących się w zbiorze 
londyńskim banknotem jest chiński banknot z liści 
drzewa morwowego, liczący około 600 lat. — Senę 
najstarszych banknotów eu'ope'skick otwiera 100 fun­
towy bankno* angielski z roku ł730-go. Pewne braki 
w tym ogromnym zbiorze dotyczą czasów namow- 
szych, w szczególności znaków pieniężnych z czasów 
inflacji niemieckiej, no i banknotów sowieckich, któ­
rych wartość jest jednak niewielka.
Estońscy poganie pod wpływem alkoholu chcieli 

spalić człowieka.
W tych dudach w Estouiji na wyspie Ezel miał 

miejsce wypadek, który bardzo przypomniał czasy 
pogaństwa. Grupa włościan, lobrze nodniecona, za­
cząwszy mówić o długiej, dżdżystej niepogodzie, po- 
ocierze — żywego człowieka, pewnego robotnika.

W tym celu zdecydowano się złożyć bogowi w 
ofierze — żywego człowieka, pewnego robotnika.

Na skrzyżowaniu dróg, o północy na niesiono su­
chych gałęzi i drzew i urządzono ognisko. Ofiarę 
związano i podniesiono nad niem. Następnie za­
palono ognisko i ogień ofiarny na r?ećć boga-słoń- 
ca zaczął się rozpalać.

Przvwiazany chłop długo kr :yc A i rzucał się, 
lecz bałwo 'hwalcy ezelscy nie zwracali na to żadnej 
uwagi

Jednak ofiarze udało się zwolnić ze sznurów i 
zbiec, gdy? pijani nie mogli go doścignąć.

Pustynia Sahara w Afryce północnej przemieni 
się w raj, o ile...

Amerykański inżynier Bramian wynalazł metodę 
nawadniania i wysuszania okolic pustynnych i do­
prowadził w KaLSornji do doskonałych wyników. 
Rzeczywiście uuało mu się zamienć niezamieszKałe 
pustkowia na kwitnące obszary.

Obecnie inż. Bramian zachęcony sensacyjnym wy 
nikizm swej metody, zapropc tował rządowi francu­
skiemu i włoskiemu sfinansowanie zamierzeń na wiel­
ką skalę, mianowicie obiecuje zamienić Saharę na 
istny raj na ziemi. Bramian zapewnił, ze drzewa za­
kwitną w tau.ch okolicach, w których od dwóch ty­
sięcy łat istnieją nieurodzajne piasczyste pustynie.

Za pomocą kanalizacji własnego sysiemu, która 
wymaga zaledwie trzech lat, spodziewa się inz Bra- 
raian w przyszłości byłą pustynię zaludnić 5 tnil- 
junatm mieszkańców. „W pięć lat po zakończeniu 
prac kanalizacyjnych Sahara będzie współzaw«dm 
czyła swoim kwitnącym wyglądem z naj urodzą iniej- 
azemi okolic? mi świata“

Gdyby obietnica amerykańskiego invyniera mogła 
się urzeczywistnić, dla kolonizacji Francji i Włoch 
otworzyłyby się nowe, b? rdzo dogodne lerytorja i 
istne kopalnie złota.

Wdzięczny słoń.
Z Londynu nadchodzi wiadomość o wzruszają­

cym akcie wdzięczn ości słonia. Pewien myśliwy an 
gielski napotkał w dżungli ogromnego słotna. Zdrę 
twiały z przerażeni? Anglik zamierzał uciekać, gdy j 
nagle spostrzegł, iż słoń kuleje. Okazało się, że w 
jego nodze sterczała drzazgą, której słoń nie mógł j 
się pozbyć Litościwy \ngtik przezwyciężył strach, 
zbliżył się do oł rzyma i wydobył drzazgę

Po Kilku latach poke :ywano w cyrku loti- 
dyńskm wielkiego słonia indyjskiego Zdziwienie na­
szego myśliwego me miało granic, gdy w słoniu 
tym poznał swego pacjenta. Ale słoń ma dobrą pa­
mięć. Wśród tysiąca widzów zauważył swego wy­
bawcę, wyciągnął doń trąbę i... w dowód wdzięcz­
ności przesadził go delikatnie z tańszych miejsc — 
do loży.

, . Golona małpa.
W Indiach małpy wyrządzają nieraz znaczue szko­

dy, to też nie są zbyt mile widz.?ne przez tubyl­
ców. G, aby się uwolnić od natrętnych rabusiów, 
wynaleźli radykalny sposób pozbycia się ich. Urzą­
dzają więc wilcze doły, przykrywają je gałężmi ; 
liśćmi, aby złapać w ten doł przynajmniej îdnego 
samca Gdy niebaczny wpadnie do takiego głębo­
kiego dclu, wówczas zarzucają mu na głowę worek, 
kilku mężczyzn trzyma wydzierającą się małpę, a je­
den goli ją z włosnw Następnie ogoloną małpę ma­
lują na niebiesko i puszczają na wolność. Skutkuje 
to radykali ii i, nie było jeszcze wypadku, aby po ta­
kiej operacji wszystkie małpy nie wyniosły się raz 
na zawsze z tej miejscowości Widocznie małpy uwa­
żają taką operację za ciężką zn.ewagę, i aby jej urn 
Icnąć, wolą przenieść się do innei miejscowości

Kalendarz z 3285 roku przed Chrystusem,
Coraz ciekawszy h dokumentów dostarczała świa­

tu naukowemu prace wykopaliskowe prowadzone tak 
aorli wie, w Egppcie.

Oto śród szczątków wspaniałego pałacu famoin 
Ramzesa Meiamuna, odkryto świeżo nu starszy na 
świecie kalendarz, pochodzący we iług badań prof. 
Biota z 3285 roku przed narodź. Jezusa Chrystusa.

Kalendarz ten skłaaa się z owu tablic, zapisanych 
gęsto wysoce artystycznem pismem hierognńcznem.

Jak widać z niego, już astronomowie egipscy wie­
dzieli, że obrót ziemi dookoła słońca trwa dłużej, niż 
365 dni.

Gdy jednak obecnie dodaie się, dla wyrównam 
powyższej różnicy, jeden dzień co cztery lata, przed 
pięciu tysiącami lat astronomowie egipscy rozróżniali 
rok cywilny o 365 dniach od roku astronomicznego, 
dłuższego o 6 godzin i obliczyli, że po upływe 1,-46- 
lat początek roku cywilnego i astronomicznego przy­
pada ściśle w jednym i tym samym czasie.

Prof. Biot stwierdził również na podstawie znale­
zionego kalendarza, że kciedzy jego z 3285 r. przed na­
rodzeniem Jezusa Chrystusa dokładnie obliczali chwilie 
zrównania dnia z nocą. tudzież przesilenia letniego i zi. 
mowego.

A zatem już wówczas nauka astronomu stała na 
wysokim poz.otnie.

Dziwny kraj, którego władczynią test 
bosonoga Królowa.

O 160 kilometrów na zachód od Szkocji i o 80 
od Hebrydów leży mało komu znana wyspa św. 
Kilda. Stanowi ona niezawisłe państwo z królową 
i parlamentem na czele.

Mieszkańcy wyspy wiodą życie odosobnione i 
dość jednostajne. Zajmu-ą się wyłącznie rybołó- 
stwem. a wiadomości z Europy otrzymują z pew- 
nem opóźnieniem np. zeszłoroczna poczta grudnio­
wa nadeszła w marcu.

Językiem ich jest język star«galijski. Starzy 
nie znają żadnego innego języka. Młodzi rozumie­
ją już angielski.

Państwo na wyspie św. Kilda jest państwem 
zamierającem. Starsze pokolenie z goryczą mówi, 
że winę za to ponosi młodzież, która emigruje do 
innych krajów.

Komunikacja regularna istnieje w miesiącach 
letnich. Od końca sierpnia rzadko widują się okrę­
ty polujące na wieloryby.

Państwo tak, jak zaznaczyliśmy, ma ustrój par­
lamentarny. Parlament zbiera się codziennie (po­
dobno sesje są bardzo burzliwel) rozdzielając pra­
ce na cały dzień i sądzi sprawy sporne.

Na czele państwa stnj królowa. Jest nią mia 
nowicie najstarsza niewiasta na wyspie.

Instytucja królowej istnieje od bardzo dawna: 
niegdyś stawała ona na czele wyprawy, jakie ko­
biety co jakiś czas urządzały w celu polowania na 
tak zwane „papugi morskie“. Dziś jest to raczej 
godność nominalna.

Wszechświatowa wystawa w CMcago.
20000 0u0 dolarów bęuą kosztować przygotowana 

do wszechświatowej wystawy, ‘aka ma się odbyć w 
roku 1933 w Chicago, w Stanach Zjednoczonych. Cala 
impreza zakreślona jest w niebywałych dotąd rozmia­
rach i mu przewyższyć wystawę wielkobrytyjską w 
Wemb'ey. Ciekawy jest sposób, w jak' Amerykanie 
sfinansują te olbrzymia :mprezę. Kampanię pro­
pagandowy, mającą na celu z iobycie oupowiedenkh 
środków finansowych, przeprowadza specjalne towa­
rzystwo. Przepiowadza one opodatkowanie się człon­
ków wszystkich istn-ejących w Chicago organizacyi i 
związków, których jest ogółem 9750. Każda z tych 
organizacyi i każdy związek ma się opodatkować na 
przeciąg 5 lat, płacąc co roku zależnie od liczby człon, 
ków od 50 do 1000 dolarów. Związki zaś i organizacje 
mają ten podatek rozłożyć na innych członków w ten 
sposób, by każdy członek płacił co roni przez dzie­
sięć tygodni po pół dolara. Z chwila, gdy karr.pan>a 
propagandowa doprowadzi do liczby pół mdrcna ta­
kich członków, fundusze, potrzebne dla zorganizowania 
całej wystawy, będą zagwarantowane.

Wynalazca ogłoszeń małżeńskicr
Pewnemu wydawcy londyńskiemu z końca 

siedmnastego wieku przypada w udziale ^aszczyt 
szukama dla swych czytelników małżonek za po­
średnictwem pisma, które wydawał.

Pierwsze dwa ogłoszenia okazały się razem 
dnia 19 lipca 1695 r., przyczem przezorny wy­
dawca dodał objaśnienia, że poszukujących mał­
żonek zna osobiście i przekonany jest o szczerości 
ich inte icji.

W Niemczech pierwsze ogłoszenie takie po­
dała w 1738 r., „uczciwa panna“, poszukująca tą 
drogą zd męża lekarza lub adwokata. W tym sa­
mym mniej więcej czasie ukazało się w Niemczech 
specjalne pismo p. t. „Allgememe Heirattempel“, 
pośredniczące w zawieraniu związków małżeń­
skich

W Austrii dopiero w 1793 r. pewien kawaler 
wpadł na myśl poszukiwania mai. onki za pośred­
nictwem ogłoszenia na łamach „Wiener Zeitung**, 
zastrzegając przytem, że panna, którą nnślubi*



Przystąpienie katolickiego nauczycielstwa Beigji
do Akcji katolickiej.

łSedawmo odbył się w Brukseli doroczny kongres 
generalnego związku chrześcijańskiego nauczycielstwa 
Belg». W gorących słowach wyrażono podziękowanie 
posłom do parlamentu i prasie katolickiej z* energiczną 
obronę interesów katolickiego nauczycielstwa. cza­
sie obrad podkreślano, że Akcja katolicka jes ą spra­
wą, na którą nauczyciel katolicki winie w pierwszym 
rzędzie zwrócić uwagę. Kościół stale ajPeu-,e ° 0S(* 
świeci ich, by współdziałali w szerzeniu idej religijnych. 
W szczególny >posób zadanie to r-zypada nauczycie­
lom, którzy obronę interesów relign winni postawie so­
bie za 'eu Nauczyciele musza swych- uczniów wycho­
wywać na s łębokich chrześcijan, ich nauki winny byc 
przeniknięte duchem chrześcijańskim i muszą podpo­
rządkować się wskazaniom biskupów. Nauczyciel musi 
być za* 1 tępe? i przedstawicielem biskupa, do sporów 
!>o1ity mych nie może sie nigdy mieszać. Niezwykle 
to pocieszające zjawisko, że w Beigji młodzież studuią- 
ra coraz bardziej zbliża się młodzieży robotniczej i 
wiejskiej* przekazując jej zalety i cnoty, które sama

miała wpojone przez nauczycieli. Nauczyciele - •••
być świeckimi misjonarzami, prowadzącymi dzie o 
apostolstwa przy pomocy wszelkich, dostępnyc im 
środków.

Zjazd jednomyślnie przyjął poniższe postępowania 
związku, przedłożone przez nauczyiela Margane : 
1. Związek przyłącza się w zadaniach swoich i czynno­
ściach do ewangelicznej działalności Kościoła i s anie 
do współpracy z Akcją katolicką, jak tego sobie zyczy 
Papież. 2. Kierownicy stowarzyszeń katolickich \u 
otrzymać wyszkolenie katolickie w specjalnie o ego 
celu założonych kołach studjów. 3. W c ągu -oku szko - 
nego 102*29 będzie rozwinięta specjalna troska o dal­
sze zawodowe wykształcenie." W końcu ro u związe 
poświęci się uroczyście Najśw. Sercu Jezusa.

Zasłużony weteran pracy katolickiej, pose na s , 
hr de I iedekerke, prosił nauczycieli, by. r*e mieszają 
się do waśni politycznych, interesowali się _edn 
kwestjami politycznemi ku ’epszej służ ie 
Ojczyźnie.

Ceremm e ślubne w Indiach Wschodnich.
Monoganija, czyli jednożeństwo, jest w Indiach 

Wscnodnich formą panującą. Węzeł małżeński, za- 
dz;erżgi"ęty między młodzieńcem a dziewicą, na pod­
stawę wzajemnego uczucia — jest związkiem duchów 
niebieskich“, mówi ..Prawo Manu“.

Ceremonie ślubne sa nader różnorodne, w każdej 
kaście i niemal w każdej prowincji inny panuje oby­
czaj. Zasadniczo różne są wszakże obrzędy weselne u 
mieszczan (waisiówl, rycerzy (kszatrjów) i kapłanów 
(braminów).

Wajsowie odznaczają się próżnością, która po­
pycha ich do chełpienia sie bogactwem, W przeddzień 
ślubu narzeczony i jego rodzice udają się do dziewicy 
z dwoma grubemi bransoletami, które oblubieniec na­
gada na kostki jej nóg na znak że odtąd należy do 
niego. Nazajutrz w południe wspaniała uczta oczekuje 
pannę młoda w jej przyszłym domu

Tymczasem bramie łączy ich głowy, skraplając 
je wodą, poczym zapytuje młodzieńca, czy gotów jest 
dzielić z żoną wszystkie ziemskie dotrą i utrzymywać 
ią swa praca? Pan młody potwierdza i śhib jest za­
warty.

Krewni i przvaciete odprowadzają oblubieńców w 
łącznym 1 wspaniałym orszaku, poprzedzanym pocho­
dami, do ich domu. Pod koniec uczty ślubnej podawa­

na jest \voda z świętego Uangesu w glinianych naczy 
niach i pieczęcią najwyższego kapłana.

U kszatrjów narzeczony w wigild^ ślulfu- otoczo­
ny świetnym orszakiem, objeżdża rankiem mias ’ 
samo czyni narzeczona, zamknięta w złoconym Pe ­
kinie na grzbiecie słonia, którego trąbę i uszy po 
wann w kwiaty i gwiazdy farbami i złotem.

Ślub ma miejsce o zachodzie słońca pod ”pan,^" 
lern“, czyli namiotem z zieleni, ustawionym prze ^ * 
mem. Na ołtarzu tlą się węgle na pamiątkę daw i 
kultu ognia. .

Młodzi połączeni jedwabną nitką, a rozdzieleni 
♦ zasłoną, stają przed ołtarzem. Bramin błogosławi ic . 

opuszcza zasłonę i rozwiązuje nitkę. Na tern kończy 
się ślub. lecz gody weselne trwają nieraz cały miesiąc 
wśród fantastycznego przepychu.

Štolby braminów odbywają się w Benares, mie­
ście świątyń. Oblubieńcy przybywają z krową i cie­
lęciem, poczem wraz z kapłanem wchrcLa w wodę 
świętej rzeki. Kapłan narzuca na krowę b.ała zasłonę, 
recytuie modlitwy, poczem kropi wodą nowożeńców I 
wiąże ich szaty.

W kaście sudrów, czyli Iradn, ceremonie sprowa­
dzone są do form najprostszych.

Udaremniony zamach na nejwieksw most w Londynie.

Londyn, Stolica angielska, rozciąga się po obu stro­
nach rzeki Tamizy kilkanaście mostów łączy obie czę­
ści. Największym mostem jest ten, który widzimy na 
obrazki' i nazywa się ,-BIackfriars“. Ten właśnie most 
chcieli zamachowcy komunistyczni w połowie wysa­
dzić za pomocą dynamitu w powietrze. Złoczyńcy zu­

żyli na ten cel 3 kg. dynamitu, wystarczającą ilość, by 
zamiar wypełnić. Atoli lont, dochodzący do bomby dy­
namitowej, biegł po mokrej belce, a może też nie był 
dostatecznie nasiarkowany i zagasł. Pnlieia śledzi za
zamachowcami.

—o)0(o-----

Eksport zon.
W dawnych niemieckich kolonjach w południowej 

Afryce daje się odczuiwac dotkliwy głód kobiet, po 
wojnie bowiem koloniści tamtejsi powrócili do Nie­
miec, na miejscu zaś pozostań przeważnie kawale­
rowie

Oni to poczęli zasypywać ofertami matrymonjal- 
nerni pisma niemieckie, 'odając jaknajbardziej szcze­
gółowe dane, dotyczące własnej .soby, tudzież wy­
szczególniając swe wymagania w stosunku do przy­
szłych kandydatek na żony.

I oto „Daily Mail“ donosi z Capetown, że tysią­
ce dziewcząt w wieku od 16—100 lat jęło wysyłać po­
cztą odpowiedzi na stęsknione i namiętne wołanie 
swwh ziomków z pod skwarnego meta Afryki. 1 
codziennie praw ; do portu Walwis-Bay zawijają okrę­
ty, wiozące upragniony towar — tysiące jasnowło­
sych Gretchm, spieszących niecierpliwie w ramiona

znanycn im tylko z fotografji Hansów i Franzów.
Rozpoznawani żon uskutecznię sie drogą specjal­

nych listownie umówionych odznak, a więc wstążki 
czy kwiatka przypiętego do gorsu czy lamienia, lub 
kolorowego krawatu na szyi „Schatza“.

Na przystani dyżurną specjalni ajenci towarzystw 
migracyjnych, którzy czuwają, by kandydaci natych 
miasi załatwił- formalności ślubne. O ile który z nich, 
ujrzawszy na rodzone oczy oryginał nadesłane mu 
fotografy. cefrie się od interesu, musi wówczas wy­
płacić zblazowanej dzieweczce lOOO funt. szt. tytu 
Vm zwrotu kosztów podróży. .

Ale zdarza się to rzadko, gdyż wygL-omała mło­
dzież oślepi ma pragnieniem „wieczyście kobiecego“, 
gotowa 9Ó]ść do ołtarza z nrotłą obleczoną w 
spódniczkę i posiadającą jMfusy — zapowiedź i gwa­
rancję dobrej, witmei * vJSDodamdj żony.

Wytwarzanie sztucznej mgły.

Na powyższym obrazku w części górnej widzimy 
wytwarzanie sztucznej mgły na lotnisku w Böblingen 
pod Sztutgartem. Lotnicy, unosząc się ponad lotniskiem 
stwierdzili, że sztuczna mgła tak dobrze gęstemi chmu­
rami zakrywała krajobraz, że nie można było niczego 
zaobserwować, co się na ziemi dzieje. — Na dolnym 
obrazku widzimy aparaty wytwarzające sztuczną mgłę. 
Takich aparatów przy podiętej próbie, o którei mowa, 
było czynnych dziesięć, a każdy zużył 100 litrów uzy­
skanego sposobem chemicznym kwasu, ivytwarz a jarego 
gęstą i nieprzejrzysta mgłę.

Chcesz poznał charakter kobiety, 
przyjrzyj sie bannie jej włosom.

Włosy są jedną z najcenniejszych ozdób kobiety. 
Ich wartość jednak polega na czemś jeszcze innem. 
Włosy zdradzają charakter, wady, zalety oraz w4a 
sności danego człowieka.

Barwa kasztanowa np. znamionuje energję blon­
dynka sprawia wrażenie łagodne. Zdaniem znakomi­
tych lekarzy, rudowłosi są chorzy na gruźlicę. Siwe 
włosy w połączeniu ze świeżą cera nadają twarzy 
wyraz męczeństwa; siwizna hudzi oprócz tego szacu­
nek dla wieku.

Vyzazem włosów jest miękkość lub ostrość, gęstosc 
lub delikatność. Delikatne, połyskujące włosy są cza- 
rujreem, pełnem wdzięku oL/amowauitm głowy; czło­
wiek zaś o ostrych twardych włosach czyni szorstkie
wrażenie. ......

Różnicę trwałości zdradzają tak samo giadkie jak 
i kędzie. sawe loki. O uległości i pros’ocie świadczą 
gładkie włosy; kędziciz.awe zaś mówią nam o ener- 
gji ducha, pełni temperamentu, polocie i fantazji. 
Rzadki włos oznacza słabość charakteru, kruchy do 
wodzi choroby cebulek.

Gładkie głęboko zsuń ete na czoło, są dowodem 
słabej inteligencji, natomiast wysoko ułożone nad czo­
łem znamionują wytrwałość i znakomitość.

Historja świata uczy nas. że długie włosy nosiły 
wolne narody; obcięte zaś były cechą niewolników. 
Bogaci bowiem mieli dość czasu na pielęgnowane 
włosów, które były luksusem dla niewolników.

Znakomici Egipcjanie nosili drogocenne p“ uld, 
lud się golił, a niewolnik nosił gładkie, krótke włosy 
Bohałerzy Hpmera wyróżnali się gęstym zarostem 
Rzymianie zaś jako ludzie czynu, nosili krótkie obciUí 
włosy i gładko golone twarze; wytworne damy chlu­
biły się skomplikowanemu fryzurami, ulegając wyma­
ganiom kąprysnej mody.

Odczytywanie przeto z włosów właściwości dane; 
osoby, dotyczy przeważna mężczyzn, którzy nie ule­
gają tak szybko i łatwo jak kobiety, rozkazom wa- 
rjackiej — mody.

Kunszt czyszczenia bucllj.
Czyszczenie bucików jest ostatnm rękoczynem, 

podniesionym do rzędu artystycznego kunsztu. Przy­
czyniła się do tego rozmaitość damskiego obuwia, 
które posiada tyle oamiaa, co biżuterja, a czasem 
bywa równie kosztowne. Żony miljomerow noszą te­
raz obuwie, które codziennie trzeba powlekać nową 
powłoką srebra lub łota, Niektóre z tych nadzwy­
czaj kosztownych bucików zdobne są w miniatuiowe 
malowidła kwiatuszków, które tylko artysta wyko­
nać potrafi. Ody więc kurz, lub kropla deszczu 
przyjmi wspaniałość damskich pantofelków, p;ękna 
jaiji uciekać się musi do pomocy prawdziwego ar­

tysty. w r-nryżu jest tylko kilku specjalistów, po­
święcających się temu artystycznemu rzemiosłu, a po- 
szuk wanie ich usiug jeat tak rozpowszechni one, że 
zarabiają oni pokaźne sumy.



Skandal Stinnesa — skandalem światowym.
Głośna afera Stinnesa nietylko nie przycichł, lecz 

zatacza coraz szersze kręgi i budzi coraz większą sen­
sację. Mnożą się rozmaite szczegóły, ujawniające, że 
wielkie oszustwo Stinnesa kryje w sobie tu i ówdzie 
momenty politycznej natury.

Urzędowe sfery niemieckie wyrażają przekonanie, 
iż zgłoszono za sumę mniej więcej 20 miliardów 
marek pozyczeK wojennych z marką „starych►, gdy w 
rzeczywistość5 były one nowo nabyte. Na podstawie 
pobieżnych oszacowań ustalono, iż Stinnes i jego 
wspornicy zakupili pożyczki wojenne za około 5 do 6 
miljardów : ostemplowali je jako „stare“. Zachodzi 
więc pytanie, gdzie znajdują się jeszcze pożyczki na 
kw"'tę 15 miljardów marek?

Śledztwo, toczące się w sprawie wynalezienia tej 
małej .„reszty“ 15 miljardów, me dało do tej pory ża 
dtiyćh wy tuko w.

W związku z całą aferą krążą w Barii aie najnie­
prawdopodobniejsze pogłoski. Mówi się o tern iż 
dwa wybitne domy bankowe, ludziez znany oardzo 
Jinansifta, który dzięki bogatemu małżeństwu i wyso­
kim stosunkom towarzyskim posiadał du/e wpływy, 
braß udział w oszukańczych madnnacjacn z poży­
czkami wojennemi.

Wobec tego, że ujawnienie różnych nowych na­
zwisk, cieszących się dotąd najdoskonalszą opinią mo- 
głooy przemienić całą aferę w wielki skamłał światu 
wy, rozmaite koła przestrzegają przed rozszerzeniem 
śledztwa.

Dochodzenia, prowadzone w Wiedniu, zebrały nie­
słychanie obciążający inaterjał dla Hugona Stinnesa.

Wyszło na jaw, że on i jego dyrektorzy powierzali za- 
kupno nowych pożyczek wojennych rozmaitym swoim 
agentom bez wyboru, ci zaś odbywali podróże po 
całej Środkowej i Wschodniej Europie i zdobyte pa­
piery przekazywali firmie Stinnesa.

W czasie sensacyjnego przesłuchiwania Stinnesa, 
wyszedł na jaw fakt, iż pewne tajemnicze szczegóły 
z tego przesłuchiwania doszły dc wiadomości ogółu. 
Podejrzenie o dopuszczenie się tej „niedyskrecji“ pa­
dło na sekretarkę berlińskiego sędziego śledczego 
Briihla. Ona to miała aresztowanemu w międzycza­
sie dyrektorowi Hirschowi udzielać poufnych wiado­
mości o toku śledztwa i zeznaniach poszczególnych 
świadków.

Leon Hirsch jeszcze przed swojem aresztowaniem 
„zbliżył się“ do sekretarki sędziego śledczego i wszedł 
z nią w pewne porozumienie. Sekretarka żaliła się 
przed Hi-schem, że ojciec jej złożony jest ciężką cno- 
robą, że na kurację potrzebuje 2 tysięcy marek, któ­
rych nigdzie nie może uzyskać. Hirsch widocznie 
„porozumiał się“ z potrzebującą pieniędzy sekretarką 
sędziego i przyrzekł jej wynagrodzenie w zamian za 
zdradzone mu szczegóły z toku ślelztwa.

Stwierdzono, że kilkakrotnie przed swojem areszto­
waniem Hirsch „zamówił sobie“ sekretarkę do swego 
mieszkania, która też istotnie trzy razy go odwiedziła 
Równocześnie wyszło na jaw, że sprytny dyrektor 
Hirsch łudził tylko obietnicami sekretarki' sędziego, 
leez zaś nie dał jej ani feniga

W najbliższych dniach wdrożone będzie orze- 
ciwk* Hirschowi dochodzenie o usiłowane oszustwo.

Nowy typ saimlotu
wznoszącego się w powietrze i lądującego w kierunku pionowym.

hiszpar La Cierva skonstruował sa­
molot, którego śmigi są wprawdzie krót­
sze od śmig (skrzydeł) innych aeropla­
nów, ale który zaopatrzony jest w cztero- 
śmigową śrubę, umieszczoną na wierzchu 
aparatu. Śruba powietrzna mierzy w 
przekroju 25 metrów i skoro lotnik za­
mierza lądować, zastawia propeler, a pu­
szcza w ruch śrubę. — La Cierva czynił 
w Londynie próby z swoim aparatem. 
Wznosił się wobec tysięcy widzów pio­
nowo w przestworza i lądował rów­
nież prostopadle bez najmniejszego szwan­
ku — Problem startowania samolotami 
na stosunkowo nieJużem miejscu został 
osiągnięty.

Na wyspie Robinsona Knzae.
Niema chyba na kuli ziemskiej • ani jednego czy­

telnika, któryby w latach dziecięcych nie przeżywał 
najszczerszych j najgłębszych wzruszeń nad jedną z 
najpiękniejszych i najpopularniejszych książek — nad 
przygodami Robinsona Krusoe.

Ileż to młodocianych główek, pu przeczyian u 
tej cudownej opowieści marzyło o wyspach bez­
ludnych, śniło o niezwykłych podróżach. Iluż mło­
dych zanaleńców rzuciwszy w kąt obrzydliwe gra­
matyki, algebry i inny bezwartościowy balastr przy­
gniatający i stępiający mózg dziecka i włożywszy do 
kieszeni kilkadziesiąt groszy, scyzoryk i zachowaną 
od drugiego śniadania bułkę z mastem, chyłkiem 
nocą wymykało się z rodzinnego domu, by pójść sia­
dami drogiego, kochanego Robinsona. Niestety wszy­
stka te wyprawy kończyły się niefortunnym powro­
tem z najbliższej stacji kolejowej.

Dla wielu, Robinson Krusoe i jego czarodziej­
ska pełna tajemniczego uroku wyspa wydawała się 
fikcją. A jednak wyspa ta, jak i jej samotny władca, 
są rzeczyw isrośaą

Wyspę, na której przeżył kilka lat w samotności. 
zb«ntowany i awanturniczy majtek Aleksander Sel- 
kirk (przyszły bohater opowiadania Robinson Kru 
zc«) odkrvl w roku 1563' marynarz hiszpański Jan 
Fernandez imieniem którego nazwano wyspę

Wyspa Fernandeza, położona jest o 360 mil od 
portu Valparaiso i w ol res*e rozwielmożnienia sie 
korsarstwa była ideálnem schroniskiem i gniazdem 
dla licznych rozbójników morskich. Później nieco 
zamieszkiwał ją Aleksander Selkirk, po nim zaś sła­
wny lord Anson, a jeszcze później nieco, była miej­
scem' / estant a dla hiszpańskich przestępców i zbro­
dniarzy.

Wyśpią o kształcie dosyć nieregularnym przypomi­
nającym kontury jakiejś olbrzymiej jaszczurki, czy in­
nego płaza, jest pochodzenia czysto wulkanicznego.

W jednej części skalista i pusta, wiecznie narażo­
na m działanie wiatrów morskich, robi wrażenie j 
smutne i ponure. Natomiast druga, o bogatej po<1- 
wrołnikowęj roślinności, przypominającej jednakże 

ilorę australijską, a nic ameryka Aa, ia*eży do naj

czarowniejszych zakątków, ,akie spotykamy w pu­
szczach dziewiczych.

Wyspa posiada jeszcze dwie mniejsze zatoki, na­
zwane przez marynarzy „Portem francuskim“ i „P ör­
tern angielskim“. Według legendy i nielicznych śla­
dów, wskazujących na pobyt człowieka, w grocie 
przy „Porcie angielskim“ mieszkał Robinson Kruzoe, 
i tu eż, w roku 1868, rząd angielski kazał wnieś ii 
branżową tablicę z pamiątkowym napisem ku czi 
swego największego bohatera powieściowego.

W części lesistej wyspy królują: palma zwana
„chonta“, odmiany drzew pomarańczowych i gruszko 
wych banany i palmy kokosowe. W roku 18S2 od 
kryto tutaj duże lasy drzewa sandałowego, które za­
decydowały o rozwoju i bogactwie wyspy. O ite 
wyspa joosiada nader bujna urozmaiconą i bogatą 
roślinność o tyle nie można powiedzieć tego o 
faunie.

To też lasów jej nie przebiegają żadae zwierzęta 
również nie napełnia ich zbyt głośnym szczebiotem 
ptactwu. Natomiast rzeczki i wyurzeża morskie roją 
się od najrozmaitszych gat tir, kr w ryb, raków i rwo 
rżeń morskich, nie wyłączając wspaniałych sziyld- 
kretów.

Obecn e wyspa Feraandesa, a raczej wyspa ko 
binsona Kruzoe jesi wyspą kwitnąca i bogatą, posia 
dającą kilkodziesięcictysięczna ludność Głównym 
źródłem jej dobrobytu .est drzewo sandałowe, owoce, 
hodowla owiec, produkcja wełny, oraz kabrykacja 
konserw mięsnych i rosliudych.

Tam, gdzie przed wiekami panowała majestaty­
czna cisza, a w gwiezu iste noce tłukło tylko niepoko 
jem samotne serce ludzkie uziś warczą motory bły­
szczą reklamy świetlne drżą olbrzymie kule eleklry 
czne. Do portów, do ^ których ongiś zawijały od cza­
su kruche wywrotne łódeczki karaibskie, dziś prżybi 
jają olt rzymie parowce, Przyjmując do swego wnę­
trza tysiące tonn towarów.

Lecz mimo gwaru i gorączkowego tętna współ­
czesnego życia nad wyspą zawsze unosić się be zie 
urok legendy i czar romantycznej przygody bo jest 
ona w*'spą. Robinsona Kruzoe.

Rozmaitości.
Tunel z drzwiami.

Nielada kłopoty miały szwajcarskie władze 
kolejowe z wielkim tunelem w okolicach St. Mo­
ritz. Chodzi o to, że tunel ten, którego długość 
wynosi około 700 metrów, w porze zimowej za­
zwyczaj zawalony był lodem, powstającym na sku­
tek zamarzania wody, która w ten, czy nny spo­
sób przedostawała się do tunelu. Usuwanie odu 
z tunelu było przez wzgląd na jego długość bardzo 
utrudnione, musiało jednak być uskuteczniane, gdyż 
w przeciwnym razie mogłoby dojść w tunelu* ďo 
katastrofy. Władze kolejowe już od dłuższego cza­
su zastanawiały się nad tern, w jaki sposób było­
by najlepiej przeciwdziałać niepożądanemu two­
rzeniu się lodów w tunelu, i ostatecznie Drzyszły 
na znakomity pomysł. Postanowiono mianowicie 
przy wjeździe do tunelu (z obu stron oczywiście) 
umieścić potężne drzwi, które przed nadejścfem po­
ciągi. automatycznie by się otwierały i po pi zaje­
chaniu pociągu przez tunel natychmiast by się za­
mykały. Drzwi te zostaną już w czasie najbliższym 
pizy wjazdach do tunelu umieszczone, tak że już w 
roku bieżącym odpadnie kosztowne i utrudnione 
usuwanie lodu z tunelu, gdyż temperatura będzie 
się w nim ohecnie zawsze utrzymywała ponad 
zerem.

Pół miljona dolarów... za piękne ramy.
Znany w Sztokholmie handlarz antyków Eliasson, 

udaje się co ro ii kilka razy do Włoch celem zakupna 
starych mebli. W czasie swego ostatniego pobytu we 
Włoszech zakupił na licytacji stary i poniszczony 
obraz za 1000 złotych. — Oiraz te« kupił Eliasson 
tylko dlatego, że mu się nadzwyczaj podobały ramy 
w które obraz był oprawiony.

Po przybyciu do Sztokholmu dał handlarz obraz 
do odrestaurowania. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy w odrestaurowanym obrazie poznano znany obraz 
Velasqueza: „Jachus i biesiadnicy“. — Eliasson spro­
wadził najtvvbitniejszych znawców z Florencji, któ­
rzy stwierdzili że obraz ten jest prawdziwym V«- 
lasquezem, a słynny obraz z madryckiego Pr do to 
tylko kopia. Eliasson począł się rozgadać za od 
biorcami i w końcu sprzedał swój obraz przed kilku 
dniami do Ameryki za skromną kwotę pół miljona 
doferów.

Kobiety tureckie a alfabet łaciński.
Entuzjazm, z jakim tureccy zwolennicy po­

stępu i europeizacji przyjęli zaprowadzenie alfabe­
tu łacińskiego, rośnie z dnia na dzień. Jest przy- 
tem rzeczą godną uwagi, że największe zaintere­
sowanie dla nowej pisowni okazują przedstawiciel­
ki płci pięknej, które masowo uczęszczają do szkół 
„czytania i pisania“, urządzonych specjalnie dla do­
rosłych. Turecka partja ludowa stwierdziła na­
wet na podstawie specjalnej ankiety, że kobiety 
stanowią większość wśród słuchaczy tvch szkół. 
Wobec tego, że nowe zgłoszenia, zwłaszcza ze stro­
ny żądnych wiedzy Turczynek, napływają w tem­
pie bardzo szybkiem, inspektorat partji ludowej 
postanowił niezwłocznie zorganizować 6 da’szych 
kursów „czytania i pisania“, które przeznaczone 
będą wyłącznie dla kobiet.

Koniec darwinizmu, jako teorj: naukowej.
Nie można powiedzieć, aby darwinizm nie 

miał już swych zwolenników, jednak liczba ich w 
święcie naukowym coraz bardziej się zmniejsza. 
Pseudo-naukowyruch XIX wieku ukuł z aarwini- 
zmu, jak od czasu Darwina nazwano teorję rozwo­
ju i przemiany gatunków, broń przeciwko wierze 
katolickiej. Sądzono, że przy pomocy darwinizmu 
można dowieść, że człowiek swe istnienie zawdzię­
cza nie twórczemu aktowi woli Boga, a automa­
tycznemu naturalnemu rozwojowi, „descendencji 
gatunków'*. Nie znaleziono jednak jeszcze niezbę­
dnego ogniwa pośredniego pomiędzy małpń a czło­
wiekiem, a paleontologia tiapróżno trudziła się je 
znaleźć. Długi czas jednakże wierzono w odnale­
zienie małpoluda, stanowiącego pomost pomiędzy 
zwierzęciem i człowiekiem a przynajmniej tłoma- 
czone w tym sensie pewne odkrycia paleont- o- 
giczne. Już jednak w 1892 r. Virchow z całą pew­
nością oświadczył, że niema żadnego praczłowieka-
małpoluda. Od tego czasu nie mogła już teorja 
Darwina obronić twierdzenia o doborze naturalnym 
w biologji; największe powagi w. dziedzinie anato- 
mji doszły do stanowczego przekonania, że ze zna­
lezionych przedhistorycznie szczątków nie można 
zapełnić luki w teorji o pochodzeniu gatunków: 
szczątki te bądź to należały do świata zwierzęce­
go, bądź też do ładzi pierwotnych, jakie jeszcze dziś 
można odnaleźć u ludów karzełkowych. Stwierdził 
to ponownie największy anatom współczesnych 
czasów'. Vian e ton (Montpellier), jak również uczo­
ny paleontolog Deperat (Lyon) i wielu innych z ca­
łego świata.

Dziś więc taki uczony, jak ów Artur Keith, któ­
ry najPev ne.m zebraniu w Muzeum brytyjskiem 
oświadczył, ze Darwin miał zupełną słuszność I źe 
jego stanowisko jest niewzruszalne, należą do rzad­
kich wyjątków.


